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Jlł81ł0 i WIRJłZNIE 
Po ostatniej mowie Byrnesa, któ 

ra we właściwy sposób została o­
ceniona przez kraj po mowie, któ..­
ra odsło'liła właściwe cele i apety 
ty rmiędzynarodowego kr pitału pra 
gnącego przyspieszyć proces odro 
dzenia się imperializmu germańs­
skiego, przyszło oświadczenie mi­
nistra spraw zagranicznych Związ 
ku Radzieckiego, Mołotowa . W 
sposób jasny,- dobitny. poważny, 
na podstawie faktów i dokumen­
tów, zgodnie z rzeczywistością i 
inte'lcją uchwał poczdamskich, 
przekreślił Mołotow i zdruzgotał 
pobożne życzenia przedsta\Viciela 

bankierów i właścicieli trustów po 
dające wątpliwość granice zachod 
nie Rżeczypospolitej. W oświadc.ze 
niu swoim przypomniał on dokład 
nie przebieg i uchwały poczdam­
skie, których żaden adwokat nie­
miecki, bez względu na to jakie 
piastuje stanowisko - 1ie ma pra 
wa przekreślać. 

Nie będziemy oceniali wartości 
ważności tego oświadczenia. Wy 

starczy tylko stwierdzić, że podt­
pełnej wyrozumienia dla hitleryz­
mu, mowie Byrnesa protestuje kia 
sa robotnicza Ameryki, to co po­
wiedział Mołotow jest odzwiercie­
dleniem postawy Rządu i Narodu 
Radzieckiego. • 

Polskie masy pracu-· 
jące i ich przedstawicielstwo bu­
dują pokój i bezpieczeństwo swe­
go Narodu 'la granitowych podsta 
wach przyjaźni z naszym wschod 
nim sąsiadem. Nie deklaracja i 
przemówienia, ale realna, codzien­
na i widoczna pomoc w każdej o­
koliczności, czyni z sojuszu polsko 
radzieckiego kamień węgielny 
naszej niepodległości i suwere-:me­
go bytowania. 

Oświadczenie ministra Mołoto­
wa, to niewzruszona opinia kra­
ju radzieckiego, narodu, którego 

wkład w zwycięstwo nad fa­
szyzmem był bezspomie najwięk­
szy. To głos narodów słowiań­
skich, dla których niebezpieczeń­
stwo imperializmu niemieckiego nie 
jest chwilowym atutem politycz­
nym ale wypływa zarówno ze zna­
jomości stosunków i z przejść ja­
kie zgotowała nąm wszvstkim 
ostatnia wojna światowa. To co 
powiedz iał Mołotow, to obok przy­
jaźni dl ::i nas. jeszrze głęboka tro­
ska o bezpieczp11stwo i calo§ ć 
wszystkich narorlńw słowiańskich, 
to przeświackz~ni0 • że obecne ura­
nice zachodnie Rzt"r.zypospolitej, 
to wał obronnv przeciw krwiożer­
czości germańskiej mającej w 
swoim zarodku planv nowej woj­
ny. Na tvm wale 1atrzymać R!ę 
muszą, pała jace wieczna żadzą 

odwetu, wyszczerzone ślepia za~ 
borczości niemieckiej, stale skiero• 
wane na wschód. Tego wszystkie-· 
go nie widzi, bo widzieć nie chce 
Byrnes czy Churchill, dla nich bar­
dziej przekonywującym argumen-· 
tern są .ogniotrwałe kasy kapita• 
listów całego świata. 

Dlatego oświadczenie Mołotowa 
nie jest dla nas żadną niespodzian­
ką. Mołotow mówił to, co czują 
i myślą narody radzieckie. I tak' 
rozumie jego przemówienie nasz 
naród. Przyjaciół poznajemy po· 
czynach, po ich zachowaniu się w 
waźnych dla nas, dziejowych mo-· 
mentach. Dlatego my o przyjaźni' 
z narodami radzieckimi będziemy 
zawsze mówili szcz~rze i pełni po• 
czucia odpowiedzialności. 

Niemieckie drzewko wydaje owoc~ 



OdK ferenc·· p r ki ej 
do zagadnienia n-emiec:kiego 

Kiedy konferencja czterech ministrów 
spraw zagranicznych, której zadaniem 
było uzgodnienie stanowiska wielkich mo­
carstw na 'rnnferencji pokojowej, ogłosi­

ła wyniki swoich prac, wydawało się, że 

rola konferencji paryskiej sprowarlzi się 

tylko do opracowania szczegółów, przy­

gotowanych już traktatów. 
Pierwsze już dni Konferencji Paryskiej 

wykazały jednak, że państwa anglosaskie 
nie czują się związane postanowieniami 
uprzednio przyjętymi, lecz, że wyko­
rzystując obecność plejady małych państw, 
które nie doznały istotnych ciężarów 

wojny z Niemcami i ich satelitami, chcą 

przeprowadzić swoje tezy, sprzeczne 
często z interesami narodów, które naj­
bardziej ucierpiały. 

Tak więc konferencja stanęła wobec 
próby inspirowanej przez międzynarodo­
we sfery kapitalistyczne - utrudnienia 
jej ostatecznych wyników. 

Znane są nam dobrze codzienne pery­
pitie konferencji. Każdy fragment opraco­
wywanych traktatów wywołuje niekoń· 

czące się dyskusje. Przedstawiciele po· 
szczególnych narodów zmieniają swoje 
stanowiska w zależności od bieżącej roz· 
'grywki międzynarodowej. - ~ 

W tym znajduj J przyczyny opozma­
'jące prace konferencji, która w swoisty 
sposób poczęła odgrywać rolę przysługu­

jącą Organizacji Narodów Zjednoczonych 
Dlatego też odsunięcie terminu zgroma­
'dzenia plenarnego ONZ stało się na Kon­
ferencji jeszcze jednytr tematem, różnią­

·cym poszczególne delegacje. Powstało 

bowiem zagadnienie, czy forma współpra­

cy międzynarodowej, którą obserwujemy 
w Paryżu przeniesie się na forum ONZ, 
czy też wielkie mocar~twa potrafią za· 
siąść w ONZ z innymi założeniami i w in­
nej atmosferze. 

I Tego rodzaju obawy były powodem sta­
nowiska Związku Radzieckiego i Francji, 
które domagały się z jednej strony przy. 
śpieszenia prac Konferencji Paryskiej, 
a z drugiej przełożenia terminu posiedze­
nia plenarnego ONZ, które było wyzna­
czone na 23 września. W tych bowiem 
warunkach zbyt łatwo obrady ONZ mo­
głyby się sprowadzić do atmosfery panu­
jącej w Paryżu, czego pragną uniknąć 

narody, dążące do zapewnienia przyjac·iel­
skiej współpracy wielkich mocarstw. 

Stanowisko Polski w tej sprawie jest 
}asne. Określił je ostatnio w wywiadzie 
udzielonym prasie francuskiej minister 
spraw zagranicznych Rzymowski, stwier· 
·dzając: 

„Pragniemy uczestniczyć w każdym 

fłysiłku międzynarodowym zmierzającym 
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do konsolidacji pokoju i odbudowy gospo­

darczej świata": 
Nie zawsze zadawała nas jednak sta­

nowisko innych delegacji i min. Rzymow­

ski dodaje: 
„Myślę, że światowa opinia publiczna 

jest słusznie rozczarowana powolnością 

prac konferencji, które hamują długie, 

ialowe dyskusje. Prace mogłyby być 

przyśpieszone, gdyby traktowano z więk­
szą ufnością punkty traktatu, przy jęte 
przez Radę Ministrów spraw zagranicz­

nych". 
Powyższe cytaty, wzięte z oświadcze­

nia min. Rzymowskiego, jasno charakte­
ryzują stanowisko Polski wobec konfe­
rencji. Naród polski, świadomy swego 
obowiązku, dążący do stworzenia praw· 
dziwie trwałego pokoju światowego, 

pragnąłby ujrzeć i jego szybszą realizację. 
Ośrodkiem dyskusji pokojowych będzie 

kwestia niemiecka, do której wstępem 
było ostatnie przemówienie min. Byrne· 

sa. Niepokoją nas dzisiaj glosy, które po 
I-ej wojnie światowej odzywały się du­
żo później, niż to ma miejsce obecnie. 
.l(onferenc ja Paryska, jako preludium do 
dyskusji niemieckiej, wykazuje, że pro· 
blem niemiecki będ:t.ie najtrudniejszy do 

rozwiązania. 

Odmienne od pol:;J<iego stanowisko An· 
gk1sasów w kwestii niemieckiej nakazuje 
nam szukać poparcia tych państw, które 
stoją na identycznym co i my stano­
wisku. Dlatego tez Polska w dziele bu­
dowy pokoj·J, którego kluczem jest roz· 
wiązanie problemu niemieckiego, szuka 

poparcia Związku Radzieckiego, który tak 
samo jak i my doznał skutków germań­
skiej ekspansji na wschód, i który tak sa• 
mo jak i my pragnie raz na zawsze p<Y 

łożyć temu kres. 

Kulisy amerrkańskiei 
Sbttgarcka mowa ministra Byrnes'a 

wywołała wielkie zdziwienie, niepokój i 
liczne komentarze na całym sw1ec1e. 
Wprawdzie przemówienie wygłoszone by 
Io w Niemczech do niemieckiej publicz­
ności, ale traktowało ogólnie wszystkie 
wytyczne amerykańskiej polityki zagra­
nicznej. Nas najbardziej bolał stosunek 
Byrnes'a do naszych granic zachodnich i 
niewłaściwe, zdaniem naszym, podejście 
do sprawy niemieckiej. Faktycznie jednak 
w przemówieniu wysunięta została kon­
cepcja o wiele szersza, przeciwstawienia 
się i zwalczania przy pomocy Wielkiej 
Brytanii - Związku Radzieckiego. Jeśli 
Związek Radziecki powie „tak", Ameryka 
wraz z Anglią muszą bezwarunkowo po· 
wiedzieć „nie" - oto idea ministra Byr­
nes'a - a idea określona w Ameryce ja­
ko przeciwstawienie się ekspansji rosyj­
skiej. Sam wybór miejsca przemówienia 
też coś akcentuje: chęć zdobycia sobie 
przyjaciół w takich Niemczech, jakimi one 
są obecnie, a więc niekoniecznie odhitle­
ryzowanych. 

Nasuwają się w tym m1eiscu bardzo 
istotne pytania: kogo minister Byrnes re­
prezentuje, czy jest wyrazicielem opinii 
całej Ameryki i czy pragnie pokoju oparte­
go nie na kompromisie, ale na siłą narzuca 
conej swojej woli, której fundamentem 
w E·Jropie będzie potęga niemiecka? 

Pierwszej odpowiedzi na to pytanie U• 

dzielił amerykański minister handlu Walla­
ce. Zajął on biegunowo przeciwne Byr• 
nes'owl stanowisko. Widzi on drogę dó 
ugruntowania światowego pokoju i stabi· 

lizacji stosunków w swojej ojczyźnie we 
wzajemnych ustępstwach i kompromisach. 
Wallace ostrzega, że istnieją jeszcze na 
świecie aktywne elementy reakcyjne, któ 
re wczoraj pokładały swoje nadzieje w 
zwycięstwie osi, a dzisiaj głoszą przy jaźń. 
dla Stanów Zjednoczonych. Pragną one 
wykrwawienia się lych państw. Ameryka 
chce jednak pokoju i przyjaźni ze Związ 
kiem Radzieckim. Nie dąży do zdobycia 
nafty za wszelką cenę, nawet za cenę iy• 
cia swoich żołnierzy. Nie chce dla zdoby.i. 
cia nafty dopuścić do rywalizacji na ska~ 
lę światową, gdyż doprowadziłoby to do 
nowej wojny. Mimo, iż Amerykanie bar-1 
dzi lubią Brytyjczyków jako ludzi, nie 
mogą wzorować polityki międzynarodo• 
wej na wzorach Wielkiej Brytanii, która 
prowadzi politykę wyraźnie imperialistycz 
ną. Prawa małych narndów muszą być 
respektowane - aby to osiągnąć należY, 
się wzorować na prezydencie Roosevelt'cie 
- głosi minister Wallace. 

Te dwa sprzeczne poglądy, reprezenfo~ 
ne przez urzęd·1jących ministrów ame• 
rykańsldch, zostały podane do zaopinio• 
wania najbardziej autoratywnej osohie 
-prezydentowi Trumanowi, aby ten po• 
gląd, który zyska jego aprobatę, mógł 
być uważany, jako obowiązujący, jako ofi· 
cjalne odbicie amerykańskiej polityki za• 
granicznej. 

I oto pre7. Truman oświadczył na kon• 
ferencji prasowej, że przemówienie wy• 
głoszone przez ministra. Wallac'a zostało 
z nim uzgodnione. Prezydent dodał, że 

zdaniem jego, przemówienie ministra 



Powojenne sukcesy a nasze zmęczenie 
Rewolucja ustrojowa w Polsce, 

przeprowadzona po drugiej wojnic 
światowej, nie wyzwoliła takiego 
zasobu energii w masach, jakiego 
byliśmy świadkami w czasie wiel­
kiej rewolucji francuskiej czy re­
wolucji październikowej w Rosji. 
Nie trudno jest ustalić, dlaczego 
się tak stało. Wspomniane rewolu­
cje miały przebieg krwawy, a o 
ich zwycię.stwre zadecydowała 
uciążliwa walka. Ponadto poprze­
dziła je mobilizacja umysłowa i 
uczuciowa mas. Przywódcy poli­
tyczni, pisarze, naukowcy, różne­
go typu działacze, opracowując 
program zmian ustrojowych, pi­
sqc rozprawy naukowe czy świa­
tobórcze poematy, znajdowali bez­
pośred'.li oddźwięk w masach. 

chłopi korygowali, zapładniali i na 
prowadzali myśl współpracującego 
z masami inteligenta na właściwe 
tory. Swiadomość, nastrój uczu­
ciowy wyprzedzały nieraz na wiele 
dziesiątków lat faktyczne dol<0'Ja­
nia ustrojowe. 

Czy polska rewolucja ustrojo­
wa nie dopełniła wspomnianych wa 
runków, czy dokonała się bez wy­
siłku mas i pQza jej dążnością? Z ca 
łą pewnością nie! Do dziś jeszcze 
giną członkowie partii lewicowych, 
którzy po<lejmują trud organizowa­
nia życia powojennego. Robotnicy 
i chłopi wielokrotnie w swoich 
wystąpieniach dają świadectwo 
prawdzie, przywiązania do rewo­
lucyjnych sztandarów. 

Słuszne, sprawiedliwe i celowe 
zmiany w naszym ustroju gospo­
darczym, społecznym i politycz­

---------------- nym nie wytworzyły tego zasobu 

dr plama ,1.1. energii i entuzjazmu, jakiego na-

Mało - to właśnie wydziedzi­
czeni i podejmujący walkę' o wyz­
wolenie mieszczanie, robotnicy i 

handlu nie odbiega od zasadniczej linii po­
lityki Departa'Tlentu Stanu. 

Swiat na chwilę odetchnął z ulgą. Nie 
polityka obliczona na możliwość wojny, 
ale polityka przyjaźni międzynarodowej, 
kompromisu i powiedzmy - dobrej woli 
jest wytyc:zną Ameryki. Zdanie swoje 
jednak prez. Truman prędko zmienił i ob­
wieścił, że oświadczenie jego zostało 
przez dziennikarzy źle zrozumiane. Apro 
bowal on tylko prawo min. Wallace'a do 
przemówienia, ale nie aprobował samego 
tekstu. Różnica rzeczywiście bardzo istot 
na. Mimowoli nasuwa się uwaga, o ame­
rykańskiej demokracji, gdzie minister mu 
si uzyskać zgodę prezydenta na wygło­
szenie przemówienia. Za „żelazną kurty­
ną" ministrowi wolno przemawiać pubłicz 
nie bez pytania się prezydenta o pozwo­
lenie - zapewnie w Ameryce jest tak 
samo, a prezydent Truman chciał się tyl­
ko wycofać z niewygodnej sytuacji w ja­
kiej się znalazł, wypowiadając się prze­
ciw pGlityce zagranicznej urzędującego 
resortowego ministra. Narazie więc spór 
został rozstrzygnięty. W imieniu rządu 
amerykańskiego mówi Byrnes. 

Ale naród amerykański też się będzie 
mógł w tej sprawie wypowiedzieć. Zbli­
żają się wybory. Już na jesieni odbędą 
się do Kongresu, a 'Y roln 1948 na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych. Odbędą 
się one pod hasłem pokoju.Program Byr­
nesa zmierzy się z programem Wallace'a. 
Wolno wierzyć, że program pokoju zwy­
cięży, że Ameryka kroczyć będzie po 

drodze kompromisowego załatwienia spo­
ru t, areał ll:ro111~ ~tdł wu1stld1 " · 
.... ~..- "9k•i„ w. 

leżałoby się spodziewać, gdybyś­
my chcieli zestawić walkę robot­
nika i chłopa przed wojną z je~o 
nastrojami obecnymi. 

Nie trudno znaleźć przyczynę 
tego zjawiska. Tkwi ona jak drzaz­
ga w żywym ciele - we wpły­
wach wojny na sposób myślenia 
człowieka. Zgliszcza wielu na­
szych miast, miasteczek i wsi, zwy 
rodnienia okupacyjne prze_iawiafą· 
ce się u pewnej kategor.ii ludzi w 
gorączkowej pogoni za 01ema­
dzem w myśl zasady~„wojna ruj­
nuje. woJna bogaci" - wyczerpa­
nie fizy-czne, ogólne zhiednienię, 
graniczace czesto z nedza - to 
są ziawiska, które przvsłaniałv so­
ha myśl o nowym życiu, o przy­
szłości. 

Nastąpił po tej wojnie ogólny 
spadek sił fizycznych i moralnvrh. 
Zainteresowanie sorawami doty­
czącvmi ustroju przyszłości przv­
sfoniła cloraźna oogoń za kawał­
kiem rhleba, za d::ichem n:irl P"fowa. 
W ta l<'ch warunkaoeh na isł11szniei­
sze słowa 1url7i tros71'7,::!CV<'h sie o 
orzysz10sć. myślacvrh szerzei. niż 
nakazuia im nntr7Phv rłriia c-{)(h1°n­
neQ"o - w ze.stawieniu z nrvmitv­
wizmem naszeP"o i.vria. mają nie­
raz niezasłużenie wyr1źwiek niero 
natetv"zny, gubiący si~ w szarzyź­
nie rlnia. 

Czy to wszystko znaczy jednak, 
że jesteśmy na złej drodze, że rnó· 

wimy w pr6ż1ię? Napewno nie. 
Najuporczywszy przeciwnik obecne 
go ustroju nie przekona nikogo, że 
robotnik chce powrotu kapitalisty, 
a chłop - dziedzica na rozparce­
lowaną ziemie. Ale każdy człowiek' 
w Polsce nusi się wyzwolić psy­
chicznie z pod ucisku wojny, musi 
nabrać zaufania do własnych sił, 
bo to stanowi zasadniczy element 
zdrowia narodu. 

Zjawiska gospodarcze na prze­
strzeni niespełna dwu lat wykazują, 
że rozwój kraju pogłębia się . Na­
rastająca fala dobrobytu jest 
wprawdzie powolna, nie przejawia 
nazewnątrz tych możliwości, któ­
reby zaspakajały w pełni potrze­
by ogółu. Ale sprawdzone doświad 
czeniem wyniki pracy robotnika 
przy warsztacie i chłopa przy płu·· 
gu wykazują coraz bardziej prze­
konywująca, że najdokuczliwsze 
kłopoty mamy już P?Za sobą. 

Istnieją na przestrzeni naszego 
bytu niepodległego dwa wydarzenia 
gospodarcze, które wyznaczają 
kierunek naszego rozwoju. Rząd, 
poprzez decyzje zniesienia świad­
czeń rzeczowych, zakończył okres· 
przymusowej gospodarki wojennej, 
dał wyraz prawdzie, że nasze rol­
nictwo zdolne będzie zaspokoić' 
najhardziej prymitywne potrzeby 
żołądka. Z drugiej strony fakt ten 
jest stwierdzen'em, że przemysł za• 
sp::ikaja potrzeby związane z odzie• 
niem, opałem i tp. 

Drugim doniosłym wydarzeniem 
jest podwyżka płac pracowniczych. 
Jest ona efektywnie niewielka. 
Fakt jednak, że przeciętnie pensja 
wzrośnie o 200/o przy utrzymaniu 
się, a nawet obniżce cen na artyku­
ły pierwszej potrzeby, a szczegól· 
nie żywności - jest poważn'ym 
osiągnięciem. Sukcesem tego ro­
dzaju mogą poszczycić się tylko nie 
które paiistwa europejskie. 

Najważniejsze dziś jest, aby w 
parze z . osiągnięciami gospodar­
czymi postępowały nasze sukcesy 
polityczne - szczególnie te, ~.tó­
re dotycza wewnętrznej sytuac11 w 
kraju. Potrzeba skupienia ogrom· 
nei większości narodu wokół jas­
nego programu politycznego r:..: 
form i walk-i z reakc,ią - oto n;:11• 
pilniejsza dziś konieczno~ć chwili, 

A. P . 
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Nie przypuszczasz zapewne jak hanie­
bnie oszukiwano Cię, przyjacielu. 

Trudno Ci będzie zrozumieć, jak bar­
dzo mijały się z prawdą en ·mcjacje naj· 
wybitniejszych mężów stanu, jak w '.Jl~,d 
wprowadzał Cię Das.zyński i Limanowski, 
jak kpiła z Ciebie prasa. 

Starano się wytłumaczyć Ci, że demo· 
kracja to władztwo ludu, wolne wybory, 
poszanowanie człowieczeństwa, porzuce· 
nie drogi gwałtu i przemocy. Tłumaczono 
Ci obłudnie, że demokratyczne państwo 

nie ingeruje w wewnętrzne sprawy in­
nych narodów. 

Pisan-0 i mówiono, że intrygi, zamieszki 
wojenne, najrozmaitszego kalibru stra· 
szaki w postaci gazów, bomb atomowych 
nie są metod:imi załatwiania sporów w 
świecie demokratycznym. Fałszywie wbi­
jano w Twą świadomość, że rasizm j~st 

zbrodnią ludzkości, starano się przekonać 

Cię, że kolor skóry, wyzna.nie, język, na· 
rodowość - nie mają istotnego wpływu 
na poziom etyczny, morale człowieka, że 

o wartości jego inne elementy decydują. 
Tak. I mówiono Ci jeszcze o reformach 

społecznych, ochronie pracy, upowszech· 
nieniu oświaty, „równej płacy za równą 

pracę" i ktoś kiedyś przebąkiwał o prawia 
każdego narodu do samostanowienia, o 
uczciwych metodach w gospodarce świa· 

towej. 
Przekonasz się za chwilę, miły przy ja­

cielu, ie to wszystko jest śmiesznym ro· 
mantyzmem słowiańskim. Dojdziesz dt 
wniosku, że jednak nasze ideały są bar• 
dzo, bardzo... „cofnięte w rozwoju", ż~ 

to nie my jesteśmy ludźmi postępu. 

Oto jak toczy się świat „naprawdę 

szczerze I bezkompromisowo demokra· 
tyczny'. Nowy, wspaniały, jakże kr zy· 
kliwie postępowy świat. 

Rozpoczyna się film. 
Indie. Perła Korony Brytyjskiej. Je­

den z najbogatszych zakątków świata I 
przykład nieprawdopodobnych dysproporgi 
Jednocześnie przykład klasycznej gry 
an!;(ielskiej prowadzonej w Europie: poli· 
.tyki „równowagi". · 
Wyzyskując spory istniejące między 

mahometańskimi a hinduskimi mieszkań· 
cami Indii - gra Wielka Brytania rolę 
pośrednika i korzystając z tego wyciąga 
soki żywotne z kraju„ którego mieszkań· 
cy mieliby wszelkie dane obiektywne, by 
stać się najszczęśliwszymi ludźmi na 
świecie. Tymczasem żyją na poziomie 
niewolników - gdyż są nimi w istocie. 
Cieniutka warstwa tubylczej inteligencji 
toczy jałowe spory metafizy .zno-narodo· 
~ o-religijne, podsy ~ane sprytnie przez 
'Anglików. Gdy leje się krew - Anglicy 
jako mediatoTzy „skutecznie" interweniu­
j broniąc pokrzywdzonych, a w rzeczy­
wistości wyciągając z popiołu pieczone 
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kartofle. Wtedy właśnie depesze donoszą 
o Kalkucie i Bombaju. 
Wiedząc o wielkich wpływach, jakie 

mają wśród tubylców miejscowi egzoty­
czni władcy - drogą najrozmaitszych 
przywjlejów tworzą z nich ślepe narzę· 

dzie zbrodniczej polityki. 
I tak z setek milionów nędzarzy, pra­

cujących jak zwierzęta pociągowe i jak 
zwierzęta traktowanych - żyją w prze­
pychu ci miejscowi władcy, żyje „wyż­

sza" ponad nich kasta urzędników· i ofi· 
cerów brytyjskich i żyje kilkadziesiąt 
milionów Brytyjczyków na wyspie me· 
tropolii. 

Dzień w dzień z portów Indii wypfy­
wają setki okrętów załadowanych najroz· 
maitszym bogactwem, a Hindusi chodzą 
nadal w łachmanach, jedzą odpadki z an­
gielskiego stołu, żyją w lepiankach, mrą 
dziesiątkowani głodem i chorobami i nie 
przypus·zczają, że może być inaczej 
Rzecz prosta nie orientują się, że do 
nich należące skarby ich ziemi, bezpra­
wnie wędrują w świat - bynajmniej nie 
na podstawie uczciwych umów ekono· 
micmych. 

Perła Korony Brytyjskiej jest dobrze 
strzeżona. 

Arabskie kraje prowadzące do Indii nie 
mogą otrząsnąć się z wpływów angiel· 
skich, z wpływów, które są gwarantami 
bezpiecznej drogi do kolonii. Dlatego c!q­
głe zamieszki na Wschodzie, dlatego kon· 
sekwentna polityka równowagi wywołuje 

coraz to nowe incydenty graniczne zmyśl· 
nymi intrygami - i dlatego chytrzy me· 
diatorzy mając okazję do ingerencji i ar­
bitraży - mają okazję jednocześnie do 
umacniania tych wpływów. 

Nie wiele innych powodów poza slyn· 
ną „linią 3 B" (linia kolejowa Berlin -
Bukareszt - Bagdad, którą Niemcy za­
mierzali połączyć Europę z Indiami) skł ,J· 

niło Anglików do wystąpienia w 1914 
roku. 

Tak. I to jest prawo narodów do samo­
stanowienia, to jest uczciwa polityka eko­
nomiczna, socjaha i kulturalna. 

Nie sztuka być u siebie w domu de· 
mokratą, mając najwyższy dochód spo· 
leczny przy minimalnym wkładzie kosz· 
tów i przy nie swoim wkładzie pracy; 
dochód, który zawdzięcza się „demokra· 
tycznej" eksploatacji i co tu dużo gadać; 
po prostu niewolnictwu. 

Film przesuwa się dalej: 

Palestyna. Przed kilkudziesięciu laty 
przyjechała grupa entuzjastów. Z bi:?· 
giem lat ze skalnych ugorów zrobili 
„oazy" mlekiem i miodem płynące. Nowo­
dnili suche tereny, zelektryfikowali kraj, 
zwyciężyli w walce z klimatem. Z ży-
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dowskim fanatycznym uporem walczyli ci 
młodzi, zdrowi ludzie z charlaclw ~,n 
swych ziomków, z ich niechęcią do pracy, 
llzycznej i pionierstwa. Własnym wysił­

kiem chcieli sobie odbudować Ojczyznę 

przed wiekami opuszczoną. 'apewno ·1u· 
mne ich poczynania byłyby uwie11czone 
pozytywnym rezultatem, gdyby „. gdyby 
i na ten zakątek świata nic spadła bryty j· 
ska ręka. 

Z objęciem mandatu przez W. Bryta­
nię sporadycfoe i niegroźne animozje ży. 
dowsko-arabskie przybrały na sile. Polała 

się krew. Odezwały się karabiny maszy. 
nowe, padły bomby. Owoc „demokra• 
tycznej" polityki interwencji równo· 
wagi dojrzewał. Pola uprawne, winnice, 
wysiłek heroiczny - zmarnowany. Sto­
sunki żydowsko-arabskie na ostrzu noża. 

Arabowie potrzebni są W. Brytanii. 
Przede wszystkim dlatego, że przez pań· 

stwa arabskie, jak już o tym wspomnia· 
Iem prowadzi droga do Indii, droga do 
hanu, dlatego, że tędy bieg 1ą rurociągi 

z drogocenną naftą. Dobre stosunki z 
Arabami i w tym zakątku - eliminują 

wpływy francuskie i włoskie. 

Równcześnie, spec i~lnP 1"!ostrzenie sto• 
sunków z żydami, nie jest na rękę bry­
tyjskiej finansjerze. żydzi ma1ą szalone 
v pływy w kapitalistycznych sferach ame· 
rykańsldch i moe-ą bardzo zaszkodzić f!O'" 
spodarce angielskiej. Losy kredytów i po­
życzek dla Anglii byly bardzo zagroź ;ne 
podczas niedawnych posiedze!l Kongresu 
amerykańskiego. 

Tak. I dlatego owo wieczne balansowa­
nie, ów wieczny, tragkzr: . taniec śmier• 
ci - i cflatego Palestyna spływa krwią. 
Z powodu lej właśnie żonglerki tysiące 
więźniów - żydów oswobodzonych nie• 
g ... yś przez AngH"uw z koncentracy jnycn 
obozów niemieckich wędru, · dziś pod 
angielską strażą do obozu na Cyprze. 
Dlaczego? Poprostu dlatego, że właśnie 
w lej chwili Arabowie są bardziej po• 
lrzebni. 

Tak. Któż lepiej od nas, Polaków, ro• 
zumie tęsknotę więźnia Cypru do wła­

snej wolnej Ojczyzny! My już naszą 
gehennę mamy poza sobą. 

Starsze pokolenie orientuje się lepiej VI 
szczegółach niesławnej wojny burskiej. 
My walki bohaterskich mieszkańców 
Transvalii znamy tylko z historii. Walki 
i przybyszami z Wysp Brytyjskich, kló· 

· rzy dzielnych Burów chcieli zmusić do 
wydobywania kamieni szl;ichetnych dla 
londyńskich jubilerów. W historii tej je­
dnak - ani śladu rozbójniczego imperia~ 
!izmu. 

Myślę, że wszyscy trafnie oceniamy i 
kwalifikujemy politykę angielską w Eg-ip• 
cie. Ang-likom potrzebny jest Suez. I to 
jest zupełnie dostatecznym powodem, b.Y, 
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naród egipski miast prawdziwej i pełnej 

suwerenności - „cieszył się" jej na­
miastką. 

Z drugiej strony - specjalnie drastycz­
nych środków nie można było pr_zedsię· 

wziąć - gdyż bądź co bądź - Egipt Jest 
krajem arabskim, a solidarność arabska 
jest mimo wszystko dość si!na. I znów 
trzeba balansować. Raz całus, raz pchnię­

cie, a przPde wszystkim nigdy niespeł· 

niane obietnice. 
Dlatego uważam, że pomoc, jaką Egipt 

udzielił spr:zymicrzonym podczas wojny 
ocenić trzeba specjalnie. 

Nasz film toczy się dalej. 
Abisynia. Prymitywny kraj o dużych, 

niewyzyskanych możliwościach gospodar· 
czych. Polityka angielska uznała za sto· 
1owne nie wprowadzać w źycie sankcji 

!tarnych przeciw faszystowskim Włochom. 
~ausznie. Włosi zadowolnią się Abisynią 

i Libią, nie będą zerkać na Wschód, dro­
~a do Indii nie będzie zagrożona. A po­
za i:ym stosunki gospodarcze z Włochami 
są bezwzględnie cenniejsze od demokra· 
tycznego, ale bezużytecznego ujmowania 
się za biednym, czarnym Negusem. No I 
ewentua'.nie wdzięczność Włoch mogłaby 

się przydać w wypadku konfliktu z Niem· 
cami. (W tym wypadku nasi gentlemeni 
przeliczyli się). 

Cóż.. Przykladami możnaby sypać jak 
z worka: Albania, Hiszpania, Austria, 
Czechosłowacja - wszystko, co dopro· 
wadziło do drugiej wojny światowej. 

Dziś jest po wojnie. Nie będę rozdra· 
pywał różnych spraw z okresu 39 - 45. 
Są zbyt bo~esne. Wystarczy rzut oka na 
o.hecną rzeczywistość. 

A przecież Anglosasi walczyli o wol­
ność, demakrację, walczyli z rasizmem, 
walczyli o postęp. 

W Ameryce jest murzyn dziś jeszcze 
lynczowany. Mieszka w swojej dzielnicy. 
Nie wiadomo dlaczego wstydliwie nie na­
zywa się jej „ghettem". Murzyn nie wej· 
dzie do lokalu białego człowieka. Murzy­
nowi nie wynaim1e się mieszkania w 
„białej" dzielnicy. Murzynowi nie wolno 
zbliżyć się do białej kobiety. Murzyn w 
wielu Stanach nie ma czynnego ani bier• 
nego prawa wyborczego. W wielu Sta· 
nach czarni żyją jak ich przodkowie -
niewolnicy. Murzynkę można bezkarnie 
zi:rwal c ić, spo!'licw:erać, Czy to nie cień 

„Ustaw Norymberskich"? 
Czarni żołnierze ofiarnie walczyli na 

wszystkich frontach świata. Dziś - zro­
biwszy swoje - mogą od.ejść. Można im 
również odebrać stopnie oficerskie! 

Nie wyczerpałem jeszcze dziesiątej 

części tego zagadnienia, ale jeźdmy dalej 
Czy polityka amerykańska stosowana 

wobec małych państw Ameryki Połud· 

niowej nie przypomina do złudzenia poli­
tyki niemieckiej wobec Węgier, Rumunii 
1 angielskiej wobec Egiptu i pół tuzina in· 
nych pailstw arabskich? ... 

Czy nie budzi zastrzeżef1 fakt, iż w 
demokratycznych Stanach Z ~ ednoczonych 
w większości stanów prawo wyborcze 
uzyskuje się dopiero po wpłaceniu pew· 
nej s·1my? ... 

Druga wojna światowa nie nauczyła 

rozumu finansjery anglosaskiej. Podnie­
ciła tylko jej apetyty. Nastawione na 
zbrojenia potężne koncerny nie mogą i 
nie chcą przestawiać się na produkcję po 
ko jową. Szuka się nowych ofiar. Miesza 
się w kotle bałkańskim, judzi się Grecję 

przeciw Albanii, Włochy przeciw Jug„­
sławii, Niemcy przeciw Polsce. Straszy 
się świat eksperymentami na Bikini, ra· 
kietami r nad Szwec; ą. przeprowadza się 
krwawe plebiscyty w Grecji, szantażuje 

się Jugosławię samolotami, naruszający­

mi granice tego kraju. Wygłasza się prze 
mówienia w Fulton i w ... Stuttgarcie. 

Jak nazwać utrzymywanie uzbrojonej 
policji niemieckiej i oddziałów wojska nie 

mieckieg(), finf nsowanie faszystowskiej 
dywersji i propagandy andersowskiej? 

Skąd angielska broń u polskich band 
NSZ-owskich i u monarchistów greckich? 
Broń demokratycznej Anglii - walczą­

cej dawno, bardzo dawno, bo prawie dwa 
łata temu, z faszyzmem wiosko-niemiec­
kim ' ... 

I oto dowiadujemy się, że bohaterska 
Albania nie jest „dostatecznie politycznie 
odpowiedzialna". Natomiast Niemcy -
dojrzały do otrzymania rządu centralne­
go! 

Jak odnieść się do niedwuznacznych 
zamiarów przeciwstawienia potężniejącej 

demokracji słowiańskiej - taranu nie­
mieckiego - spełniającego rolę robota? 

Czy zapomniano, że przed killmnastu 
laty, skonstruowany przez amerykań­

skiego inżyniera robot metalowy - dziw· 
nym trafem rąbnął śmiertelnie w łeb swe­
go twórcę? 

Jak zareagować· na fakt, że dla bzdur· 
nych celów poświęca się olbrzymie ilości 
doświadczalnych zwierząt - gdy milio­
ny ludzi skręcają się z głodu? 

Dlaczego dobre, mm:ne okręty zata· 
pia się - miast przydzielić je zwycię· 

skiej Polsce czy Jugosławii? 
Prawem kad:ika wtrąca się Ameryka 

do handlowych traktatów szwedzko-so­
wieckich ?... Prawem kaduka wtrąca się 

·„demokratyczny" Zachód w granice Pol· 
ski i prawem kaduka przypomina nam o 
wyborach? ... 
Dużo, dużo możnaby pisać. I o straj­

ku szoferów i marynarzy amerykańskich 

i o zarobkach walijskiego górnika i wielu 

innych ciekawostkach. Ale każdemu z 
tych zagadnień trzebaby poświęcić tomy. 

Tak miły przy· - - jacielu! Myślę, że ten 
film o białych rękawiczkach na wyspach 
- o knutach w koloniach, protestach za­
granicą - o frupach murzyńskich -
myślę, że ten film pozwolił Ci na wyro· 
hienie sobie dostatecznie zdrowego po· 
glądu na trzeźwą, hałaśliwą demokrację 
„made in Englad i USA". I myślę, że 
.porównanie z nią - w specjalnie nieko­
rzystnym świetle nie przedstawi się na­
sza uczciwość, nasza „naiwna", „roman­
tyczna" demokracja polska, wyrażająca 
się nie w bluffie, perfidii, dętologii za­
chodniej - ale w reformie rolnej, upaiistwo 
wieniu kluczowych gałęzi przemysłu, roz 
wijającej się spółdzielczości, upowszech· 
nieniu oświaty i ustawowej ochronie pra. 
cy. 

K. Piech. 

Z wydawnictw T. U. R. 
Wiedza I życie. W połowie września 

ukazał się podwójny numer za sierpień -
wrzesień. 

Zagadnienia socjologiczne uwzględnia 
praca Jana Szcze;iańskiego - O pozna· 
waniu faktów społecznych. 

Psychologiczne problemy rozważane !Il 
w artyku'e St. Ossowskiego pt. Pod zna· 
kiem Ormazda i Arymana o integralnym 
dualiźmie psychiki ludzkiej i w pracy B. 
J. Gaweckiego o kształceniu charakteru. 

Do dziedziny problemów społecznych 

należy artykuł St. Kowalskiego o typach 
migracji. W i;racy tej autor zajmuje się 

analizą i wycechowaniem znamion społe· • 
cznych rozlicznych typów migracji. 
Tematykę publicystyki politycznej wy. 

pełnia artykuł J. Strzeleckiego o socjali­

stycznym humaniźmie. Jest to dłuższe 

studium, w którym autor pokreśla huma· 
nistyczny sens socjalizmu, wykazuje ,iak· 
by głęboką atrakcyjność tego właśnie 

motywu (humanistycznei;o) w jedności 
SOCjalh:hrM-nl "r~7 oodnje przyczyny na• 
silenia l;:.::T" ;:»:. ;;1 \'/ ś,·;i.:! ~;n-'?dzie SO• 

c jalistycznym. 
O polskim socjaliźmie w wieku XVIII 

i XIX, jego ówczesnej ideologii i roli PO· 

litycznej w zwartyl1' a niezmiernie inte­
resu i~cym szkicu mówi dr. fłenrvk Ja­
błoński, knnfynuu inr rozpoCZ\'lY w po­
przednich. zeszytach Wiedzy i Zyc'a cykl 
artykułów z historii polski wo soc ializmu. 

Sprawy ekonomiczne. a mianowk1e 1~­

'gadnienie pieniadza i kredytu, analiza hi· 
storyczną t)'Ch obu czynników życia go· 
spodarczego zna idzie czyte1nik Wierlzv I 
Zycia wyczerpujaco przeanalizowane w 
opracowaniu A. Bardacha w artykule pt. 

Pieniądz i kredyt. 
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, Pamiętamy wszyscy czasy okupacji, 
kiedy to każdy z nas wszelkie rozkosze 
i dostatki odkładał na „po wo;nie". Je· 
stem głodny - lndno, wojna - za to 
po wojnie odbiję sobie za wszystkie cza· 
sy - mawialiśmy między sobą, wyczaro· 
wując w imaginaCJi owe najwykwintniej· 
sze przysmaki, jakimi kraj nasz zaroi stę 
po wo1111e lub eleganckie, wykwintne 
płaszcze i garnitury, których przez tak 
długi okres wojny trzeba było sobie od· 
mawiać. 

Tymczasem upragniony „ koniec wojny 
przyszedł pewnego majowego ranka, nie 
przynosząc w dziedzinie gospodarczej 
prawie żadnych zmian. 

Przysłowiowe „po wojnie" - stało się 
ciężkim dniem pracy dla odbudowy kra· 
ju, wymagającym od nas jeszcze więk· 
szeego wysiłku i ofiarności, niż okres 
wojny. Jedyną inowacją były przydziały 
z darów „cioci UNRRy", te jednak sla· 
nowiły raczej tylko namiastkę tego wszy.· 
stkiego, czego spodziewaliśmy się „po 
.wojnie". 

I tu należy szukać sedna owych narze· 
kań, rozczarowa!l i buntów. Właśnie tu, 
w naszym romantycznym, a nawet fan· 
tastycznyrn podejściu do zagadnień go· 
spdarczych powojennego świata. Nie 
trudno było przecież przewidŹieć, że po 
5 latach wojny kraj nasz, lak samo ;ak 
każdy inny kraj E·iropy, nie zdoła jak za 
dotknięciem czarodziejskiej różdżki, wró­
cić do przedwojennej normy. Ze znisz· 
czone fabryki, stratowane pola nie od ra· 
zu zaczną obfitować w produkty i płody, 
że zburzone miasta i wsie nie od razu 
zatętnią przedwojennym życiem tak jak 

zniszczone rodziny nie odrazu 
zale.:zą rany po stratach swych najbliż· 

szych. 

· Wygodniej było zakryć uszy oczy 
i trwać w nirwanie marze1i o „po woj­
nie", niż trzeźwo i realnie podjąć pracę 

i walkę, by choć w części to „po wojnie" 
jaknajlepsze wywalczyć i wypracować . 

Dziś. po przeszło roku pracy nad od· 
budową życia powojennego możemy 

śmiało stwierdzić, że mimo słabych efek· 
tów na zewnątrz, zrobiliśmy bardzo dużo. 

Zastanówmy się tylko pokrótce nad 
sytuacją ekonomiczną dzisiejszej Polski. 
W Polsce rolnictwo, przemysł, handel 
wewnętrzny i zagraniczny - pozostawa· 
ly w sferze gry sił kapitału własnego 

lub zagranicznego. 

Ludność kraju liczyła 35.000.000, z 
czego okofo 60% żyło wyłącznie z rol­
nictwa, a 19'/c z przemysłu. Dziś cało­

ksztaft życia gospodarczego 1mienil się 

zasadniczo. Upaństwowiono ciężki prze ­
mysł, dokonano rE'formy rolnej, ·ispolecz­
niono handel przez rozbudowanie sieci 
spółdzielczej, poddano go pod kontrolę 

państwa . Dziś bowiem handel hurtowy 
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oraz zagraniczny spoczywa w rękach 
Państwa, a nie w rękach handlarzy . 

Zaopatrywanie ludności w dobra ma­
terialne odbywa się drogą wolnego han­
dlu prywatnego i spółdzielczego, a po­
nad to w pewnym zakresie w formie 
rozdzielnictwa przez pańsiwo artykułów 
pierwszej potrzeby po cenach niższych 
od cen rynkowych. 

Jeśli teraz zastanowimy się nad pozy­
tywami takiej struktury gospodarczej 
kraju, dojdziemy do wniosku, że mimo 
ogromnych jeszcze braków,_ mimo braku 
wielu artykułów pierwsze J potrzeby na 
wolnym rynku, w dziedzinie wyżywienia, 
w dziedzinie rolnictwa osiągnęiiśmy bar­
dzo d·1żo. 

Jeśli można dziś mówić w Polsce o 
braku artykułów tekstylnych, o drożyź· 
nie obuwia, skór, futer itp. - to nie 
wolno nam narzekać na brak żywności 

lub na drożyznę żywności. Porównajmy 
tylko naszą sytuację żywnościową z in· 
nymi pal1stwami Europy, · nawet mniej 

TARGI JESIENNE. 
W najbliższych dniach nastąpi w Poz­

naniu otwarcie Targów Jesiennych pod 
nazwą „Odzież i dom". Na targach ty~h 

reprezentowane będą trzy zasadnicze 
działy jak odzież, materiały budowlane, 
meble i urządzenia wnętrz. W celu jak 
na.szerszej reklamy CZPW przygotowu­
je szereg stoisk, w których wystawione 
będą wszystkie artykuły włókiennicze, 

reprezentujące pracę 200 tys. włóknia­

rzy. Będą więc stoiska i kioski z mate· 
rialami dziewiarskimi, jedwabnymi, weł· 
nianymi, a także i materiałami firanko· 
wymi i dekoracyjnymi. Firmy prywatne 
wystąpią z pokazem wyrobów konfek· 
cy jnych, znane Dorny Mody zaprezentują 
najmc-:i'niejsze jesienne i zimowe rnode:e 
oraz galanterie skórz<rną. Futra wzb·idią 
napewno podziw wszystkich pięknych 
pań, tym bardziej, że Zjednoczenie Prz(!· 
mysłu Skórzanego zapowiada nowe ga­
tunki i modele. 

KRONIKA . 
Na zaproszenie pani Eleonory Roosc· 

velt, odbędzie się w Ameryce rniędzyna· 

rodowy Zjazd Kbiet wdniach od 12 paź· 
dziernika do 22 pażdz. 

W dnia-eh od 27 września do 29 wrze~­
nia kobiety czechosłowackie organizują 

Ogólnokrnjowy Zjazd w Pradze Czes­
kiej. 

W Zurychu, odbędzie się w dniach od 
2 paźdz. do 12 paźdz. Międzynarodowy 
Zjazd l(ooperatystek, na którym Polskę 

reprezentować będzie tow. Swięcicka Ja­
nina. 

Centralny Komitet Wykonawczy Mię­
dzynarodowej Organizacji Kobiet Demo­
kratycznych zwołuje zjazd do Moskwy 
na dzień IO października. 

zniszczonymi od Polski, jak Francja, 
Wiochy, Jugoslawia itp., a zobaczymy, 
o ile w tamtych krajach jest gorzej, 
jeśli idzie o aprowizację. O Francji i Wio· 
chach wiele pisano, o braku tak podsta· 
wowych artykułów żywnościowych jak 
kasza czy kartofle. Przed kilkoma ty­
godniami wróciłą delegacja Młodzieży 
Polskiej z Jugosławii. Szkoda, że zwłasz­
cza ci wieczni malkontęnci i „narzeka· 
cze" nie mogli z nimi porozmawiać. Do· 
wiedzieliby się, że placek z pszennej 
mąki jada przeciętny Jugoslowianin ty!· 
ko 2 razy do roku w okresie wielkich 
ś\\'iąt, a najwyższa norma mięsa na ty· 
dzie!l wynosi ] OO gramów na osobę. 

I mimo to ludzie nie sarkają i nie b;intu· 
ją się. 

A jeśli idzie o rolnictwo, to właśnie 
w tej dziedzinie naszego życia zewnętrz· 
nego Polska napotkała po wojnie na 
ogromne przeszkody. 

· Przed wojną Polska była krajem rol· 
niczo - przemysłowyrn. Na I 9 miliard~w 

złotych ogólnego dochodu społecznego; 
13 miliardów pochodziło z produkcji rol · 
niczej w czym 6,6 miliarda z hodowli 
zwierząt. Dziś produkcja rolnicza uległa 
u nas poważnym przeobrażeniom, jak 
rówmez obniżyła się wskutek olbrzy· 
mich strat wojennych. 

Podczas więc, gdy przed wojną plony 
zaspokajały zupełnie potrzeby kraju, a 
nawet część zbóż wywoziła Polska za 
granicę, to dziś przy tak zmniejszonym 
stanie ludnościowym zaledwie starcza 
nam na minimalne pokrycie zapotrzebo· 
wania wewnętrznego. 

Wp.ynęły na to jak już zaznaczyliśmy 

zniszczenia wojenne oraz brak inwenta· 
rza żywego i nawozów. 

Najdotkliwsze straty w rolnictwie po­
nieśliśmy w stanie inwentarza żywego. 

Dziś marny zaledwie 3.000.000 sztuk 
bydła rogatego, ł.j. 33% stanu przed· 
wojennego, koni 1.200.000, czyli 30%' 
stanu przedwojennego. Tę tragiczną sy· 
luację ratują trochę dostawy koni i by­
dła z UNRRy, dzięki czemu ostatnio dało 
się zauważyć poprawę w stanie naszego 
rolnictwa. Dlatego też słusznie wprowa· 
dzono ograniczenia konsumpcyjne mięsa, 

w celu osiągnięcia wzrostu naturalnego 
stanu inwentarza żywego. 
Analizując powyższe dane musi· 

my zgodzić się na jedno. Jakkolwiek 
daleko nam jeszcze do dobrobytu przed· 
wojennego, przyznać musimy, że w dzie• 
dzinie rolnictwa osiągnęliśmy bardzo 
wiele. Już dziś Polska należy do krajów 
najtańszych, jeśli idzie o artykuły spo· 
żywcze i bez przesady można powiedzieć, 
że dziś w Polsce nie ma głod·1. A prze• 
cież widmo tej straszliwej klęski czyhało 
nad nami jeszcze nie tak dawno, tak jak' 
do dziś dnia wisi nad wieloma kra 'ami 
Eu.ropy. (Plchon) 



REPORTAŻE POBUDKI 

w blaskach fabrycznego słońca 
Kiedy wkraczamy na teren Pa!'Jstwo­

wej Fabryki nr. 1 sło!'Jce stoi akurat u 
szczytu swego jesiennego blasku. Jest 
południe. Za dwie godziny spokojny dzic 
dziniec fabryczny zaroi się tłumem szare. 
go robociarskiego tłumu, _....,... 

Na parterze m1esc1 się sortownia i 
gremplarnia. Ogromne bele bawełny cze­
kają b z kolei zamienić się w małe 

motki uprząd·1. Nieco wyżej wkraczamy 
w pierwszą fazę produkcji przędzy. W 
zgiełku i jazgocie maszyn wirują srebrne 
nitki przędzy. Drobniutkie bawełnatne 

klaczki drażnią oczy i nozdrza. Coraz to 
ktoś z nas zachłystuje się głośnym nie­
pohamowanym kichnięciem. Stary robot­
nik uśmiecha się. - Drapie, co? Ja też 

tak kichałem gdy przed .W laty przysze­
dłem tu po raz pierwszy. Teraz przywy­
kłem, teraz to mi nawet brak czasem w 
dnie świąteczne tego huku i kurzu, tych 
srebrnych bawełnianych pyłków. 

IDEAL PRECYZYJI. 

Trzecie piętro zajmują maszyny przę· 

dzalnicze najprzedniejszego gatunku. ~i 

to nowoczesne maszyny. których obecnie 
nie wiele pozostało w Polsce. Niemcy U· 

ciekając z naszego kraju częściowo znisz 
czyli ·je, resztę zaś rozszarpała szabrowni 
cza nawała. Dziś te, które powstały są 

tak przeciążone pracą, że z ledwością 

mogą wydążyć z produkcją. Praca więc 

idzie w błyskawicznym tempie, czas obli· 
cza się tu na sekundy, aby tylko zdążyć 
z zamówieniami, aby nie zmarnować mi· 
nuty nawet zbędnie. W tym wyścigu pro­
dukcji wiele do zawdzięczenia mamy ro· 
botnikowi. 

Idziemy szpalerem ogromnych maszyn. 
Setki, tysiące wrzecion furkocze w sza­
lonym pędzie. Nie widać wprost przędzy 

w lśniącej tarczy biegu, gdy w tern w 
jednym z wrzecion pęka nitka. Defekt. 
Zatrzymać maszynę? Nic podobnego. Je­
den szybki i zręczny r1ch i wrzeciono 
wiruje dalej. Przy zr~zności i uwadze 
obsługującego maszynę, takie pojedyńcze 
zerwanie ruc1 nie grozi katastrofą i w 
tym właśnie leży zasługa maszyny. Nie 
wszystkie bowiem maszyny są tak idea!· 
nie czule na najdrobniejsze defekty. 

W tej samej hali w końcu stoją sze­
regiem maszyny nieczynne, martwe. Jest 
ich bardzo dużo. Na nasze pytanie dJacze 
go nie reperuje się zniszczeń robotnicy 
tłumaczą, że to co się nadawało do repe­
racji już zreperowano. Jeśli zaś idzie o 
te maszyny, które do tej pory stoją bez­
czynnie to widocznie nie warto ich repe­
rować. Są tak starego typu, tak mało do­
kładne przy dzisiejszych precyzyjnych 

mechanizmach, że nie warto pakować pie 
nlędzy w bardzo kosztowną reperację. 

Naturalnie nawet maszyny nienadające 

się do użytb nie mogą stać bezproduk­
tywnie i zapewne w niedługim czasie zo­
staną wykorzystane, bądź to na stopy, 
bądź też po malej przeróbce, do fabryka· 
cji mniej skomplikowanej i dokładnej. 

JAK POWSTAJE NITKA 

Czy widzieliście kiec1y prządki w1e1s­
kie. Pamiętacie jak powstaje lniana lub 
wełniana nitka? Otóż w fabryce d1Jeje 
się podobnie, z tą tylko różnicą, że tu 
praca idzie na większą skalę i przy porno 
cy bardziej nowoczesnych środków niż 

kądziel czy kołowrotek. 

Jak już wspomnieliśmy bawełnę zw!· 
niętą w belę dajemy na maszyny, skąd 
po zgremplowaniu wychodzi w postaci 
puszystych warkoczyków. Warkoczyki te, 
zaczątek nitki, zakładamy na inne maszy. 
ny osiągając stopniową cienkość i rów· 
ność przędu ale jeszcze bez skrętu. Dopie 
ro w końcowej fazie cieniuteńkie jak nit· 
ki pajęczyny niedoprzędy zakłada się na 
wrzeciona i ruchem obrotowym skręca­

się w cieniutką nitkę. Niemki w żółtych 

chustkach na głowie wynoszą do sortow· 
ni kosze gotowych j'.lż wrzecion. Stam· 
tąd wrzeciona pójdą do przewijalni, gdzie 
nic zostanie nawinięta na szpule i dosta­
wiona do warsztatów tkackich. 

CZAJNIK NA 250 LITR.OW. 

Nie wiem czy ktoś z poza fabryki orien 
tuje się jak wygląda fabryczna stalówka, 
a właściwie kuchnia. Tak często przecież 
słyszy się uwagi mniej czy więcej przy· 
chylne dla tej powojennej instytucji jaką 
jest stołówka, na niedość smaczne czy 
niedość staranne przyrządzenie obiadów. 
Gdybyście jednak zobaczyli jak wielkie 
ilości pochlania każdego dnia fabryka i 
jak wiele trzeba włożyć pracy by na czas 
przygotować obiad na s·ooo osób zmieni­
libyście może zdanie o bra,ku dobrej woli 
ze strony personelu kuchennego. 

A więc zupa. Tak zwane danie zasad· 
nicze, gdyż w większości zakładów pra· 
cy robotnicy otrzymują tylko jedno da­
nie ze względów technicznych, jak brak 
odpowiedniej ilości kotłów, palników itp. 
W kuchni fabryki, w obszernej sali, sto­
ją trzy ogromne kotły. Trafiamy akurat 
na koniec obiadu. Na dnie olbrzymiego 
kotła błyszczy jeszcze trochę z·1py. -
Czy państwo orientujecie się ile z tego, 
z tej resztki mo~nabyloby jeszcze otrzy· 
mać talerzy? Najmniej sto, a widząc na­
sze zdziwienie chwyta stojący talerz pe· 
len zupy i wlewa go do jednego z pus-

tych już kotłów. Spoglądamy w dół, anl 
śladu zupy, cóż bowiem znaczy dla ta­
kiego molocha talerzyk płynu. To samo 
z · czajnikiem. „Czajniczek" fabryczny, 
mierzy skromnie - 250 litrów i obdziela 
zaledwie 500 osób a wszystkich robotni­
ków jest około 6000. Trzeba więc dobrze 
naspieszyć się, by na czas wszystkim po· 

· dać choć po szklance herbaty. 

Na kuchennym stole leży kilka poló· 
wek świń. To mięso na obiad dla wie­
czornej zmiany, przy samym tylko po­
ćwiartowańlu mięsa jest już nie mało 

roboty. To też robotnicy nie grymaszą i 
z zadowoleniem spoglądają na każdy ka· 
wałek mięsa wyłowiony z smakowitej i 
pożywnej zupy. 

Z SERCEM I WOLĄ NAR.ODU. 

W Państwowej Fabryce nr. 1 kolo PPS 
liczy 600 członków. Jest to dużo w po· 
równaiu. do innych partii. Przy przyjmo• 
waniu członków stosuje się dość surową 

selekcję, więcej zależy nam bowiem na 
jakości niż na ilości. Co do ilości bowiem 
jesteśmy pewni, ilość gwarantują nam 
sympatie społeczeństwa ufnego w prostą; 
sprawiedliwą drogę PPS do prawdziwej 
sprawiedliwości prawdziwej wolności. 

Robotnicy Państwowej Fabryki nr. l 
witają nas przyjaznymi uśmiechami i 
mocnym uściskiem rąk. Spoglądamy im 
prosto w oczy chłonąc z nich cichą, nit 
wyreżyserowaną sympatię i zaufanie. 

ZAUFANIE MAS 

Ta sympatia wszystkich robotników do 
przedstawicieli PPS, do członków fabry-: 
cznego koła PPS jest powodem, iż . we 
wszystkich przedstawicielstwach robotni­
czych, w Radach Zakładowych, zasiadaj11 
nasi towarzysze. 

Opuszczamy t~ren fabryczny po sma• 
kowitym obiedzie, którym poczęstowali 

nas robotnicy fabryki. Odprowadzają nas 
aż do bramy. Tutaj podajemy sobie ręce 
wymieniając szczery, serdeczny uścisk 

- uścisk przy jaźni i braterskiej łącznoś· 
ci w poczuciu wspólnej drogi do jednego 
celu K. W. 

„1„ ... „„„„„„„ 
Juł się ukazał nowy numer 

„ PrzeRlądu SocjalistyczneRo" 

Do nabycia wszędzie 
„„„„„„„ .... 
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Czego szukamy w książkach? 
Bohaterowie powieści muszą żyć wśród nas 

Książka towarzyszy nam w każ 
dej chwili życia. Jest wiernym 
powiernikierm naszych myś~i, 
współczującym towarzyszem .. 1 

przyjacielem. Od lat naJW.-:zes·11ej 
szych do schyłku. w c1\11i:,:1Ch roz­
kwitu gospodarczo- kulturalnego i 
wolności Państwa, jak rownież w 
dobie niewoli. Przedeż zdar 'a1o 
się ostatnio w latach koszmarnej 
hitlerowskiej okupacji, że „si 1żki, 
chociaż przypadkowe, choc1az po· 
strzępione, wędrowały qo więzień 
i do obozu - tutaj krzepiły i pod-
nosiły. · 

Czego więc szukamy w książ­
kach? Znakomity powieściopisarz 
radziecki, autor „Cichego Donu" 
Michał Szołochow w rozmowie ze 
zmarłym niedawno prezydentem 
Związku Kalininem notuje: „My, 
czytehicy, chcemy od was pisarzy 
nie tylko książek, ale dobi:ych ksią 
żek, głęboko i wszechstronnie uj­
mujących nasze życie... O takim 
groźnym wydarzeniu jak ostatnia 
wojna, z której naród nasz wy­
szedł z wielkim zwycięstwem, z 
wielkim honorem, chcemy tym bar 
dziej czytać prawdziwe ksi łżki ta­
kie książki , które by żyły, no po­
wiedzmy. dziesi ·ciolecia, jeśli nie 
więcej. A co się trafia u '.liektó­
rych pisarzy? - Nie przepracował 
tematu, nie przeżył, nie obmyślał 
jak trzeba, pośpieszył się i oto za 
pozwoleniem książka efemeryda. 

· Przeczytałeś ją dzisiaj, a jutro 
spostrzegasz, że zapomniałeś tego 
kapitana czy porucznika, główne­
go hrihatera I nazwisk ich nie pa­
miętasz i z trudem przypominasz 
sobie samą treść książki ... Przesz­
li przed tobą nie żywi ludzie, prze­
sunęły się bezpłodne cienie. I jak 
je zapamiętać?". 

To sta'.lowisko, ta opinia zmar­
łego prez. Kalinina sformułowana 
przez tęgiego prozaika. jakim jest 
Michał Szołochow, zasługuje bez­
sprzecznie na uwagę. 

Czytelnik wyniaga od pisarzy 
dobrych ksi tżek. Jak to rozumieć? 
Pragnie, by dzieła utrwalały zbio­
rowe przeżycia, by były świado­
mością lat przeżywanych na go­
rąco. Jeżeli czytelnik bierze książ­
k" do ręki to poto, by odnaleźć na 
kartach powieci swoją epokę a w 
bohaterach przedstawionych jak w 
zwierciadle - ujrzeć samego sie­
bie. 

Myślę, że czytelnik ma prawo i 
tego żądać. haczej k~iążka rozmi-
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nie się z czytelnikiem, inaczej .nie 
dotrze do świadomości ogółu, a po 
stacie przedstawionej powieści nie 
wejd i w życie, lecz zasuszą się 
między kartami jak zwiędłe zerwa­
ne kwiaty. 

Myślę też. że tego źąda od po· 
wieściopisarza szczególnie robot­
nik, Wojna wyrzuciła kilka milio­
nów Polaków poza ojczystą koleb­
kę. Setki tysięcy robotników praco­
wało przymusowo po obcych fabry 
kach, · tułało się po obozach i pra­
żyło się na wszystkich drogach tu­
łaczych świata. Naród polski od cza 
su ostahiej wojny, czy to będzie 
praca przymusowa poza granicami 
Ojczyzny, czy walka zbrojna o nie­
podległość, powstanie i konspira­
cja - przeżył tyle, że bledną naj­
większe fantazje literackie. Cały 
ten gorący nieostygły jeszcze jak 
wulkaniczna lawa materiał prze­
żyć czeka na swojego twórcę, cze­
ka '.la książki. 

Książek nie napisze każdy, ale 
każdy po tej wojnie został wypo­
sażony w bogactwo przeżyć i ma 
wyostrzony zmysł krytyczny, każ­
dy czeka na dobre trafne ksi'!żki o 
doznanych przeżyciach i każdy u­
mie rozróżnić między fałszem i 
prawdą. 

Czy literatura nasza spełniła 
oczekiwanie mas? I tak i nie. 

Dorobek lat wojennych jest je­
szcze dość szczupły: „Krata" Go­
jawiczyńskiej, „Dymy nad Birke-
1'.lau" Szmaglewskiej, powieści 
wojenne i odpowiadania Pruszyń­
skiego Fiedlera i Meissnera, rzeczy 
o Warszawie Szemplińskiej, Goja­
wiczyńskiej i Rusinka. „Front nad 
Wisłą" Piętaka i „Z kraju milcze­
nia" Zukrowskiego - oto ważniej 
sze pozycje i oto wieloraka tema­
tyka wojenna ostatnich książek. 

Dorobek szczupły, ale '.la uspra­
wiedliwienie trzeba zauważyć, że 
proza nie powstaje bezpośrednio, 
wymaga zobiektywizowania prze­
żyć, oglądu i dystansu. 

Natomiast w tym, co już napisa­
no, jedna rzecz podlega krytyce i 
wiąże się zarazem z pytaniem, cze­
go szukamy w książkach. 

Otóż c.zytelnik chciałby ujrzeć 
w książkach odbicie epoki, w któ­
rej żyje. Chciałby widzieć tę epo­
kę zaklętą w postacie, które jak 
soczewka promienie będą groma-

dziły najbardziej typowe cechy da 
inego czasu. Postacie takie muszą 
być mocno osadzone w swoim śro 
dowisku, muszą tak mocno zrastać 
si ~ z czasem, z epoką opisywaną, 
żeby nabrać miano symbolu czy 
skrótu. ' 

Powie ktoś, że to uproszczenie. 
Ale czytelnicy odbierajc1 powieść 
poprzez postacie jak poprzez me· 
dia. Jeśli sięgniemy do tak wielkich 
pisarzy jak Molier czy Szekspir, 
czy u nas Prus i Sienkiewicz - to 
widzimy, że wielcy ci stwarzają 
właśnie repreze'.lfatywnych dla 
swojego czasu bohaterów. którzy, 
okazują aż tak wiele żywotności, 
że schodzą z kart książek i żyją 
wśród nas jako nieśmiertelni. 

Tego musi dokonać obecna pro 
za polska. U najlepszych nawet 
prozaików dzisiaj jak Gojawiczyń..­
ska i Zukrowski widzi się raczej 
rozdrabnianie, przerost analizy i 
szczegółowość '.lastrojów, a tu cho 

. dziłoby o bohaterów, zakrojonych 
na spiż i miary pomników. Myślę, 
że odtworzenie tła i odmalowanie 
tvpowych dla danej epoki bohate· 
rów jest głównyni zadaniem tak 
zwanego nowego socjalistycznego 
realizmu. 

Literatura nas.za od czasu że.: 
romskiego i Struga nie zna postaci 
wielkich . Doktór Judym np. wy­
szedł z kart powieści między czy. 
telników odczuwany jako reprezen· 
tant pewnego nastawiania swojej 
epoki. Powieść polska nie wytwo­
rzyła dotąd równie sugestywnej 
i typowej postaci. 

A na to czeka czytel:lik, na to 
czekają rzesze robotnicze. Chcą 
widzieć w książkach swój czas a 
w postaciach odmalowanych chcą 
dostrzegać swoje cechy. Literatu­
ra dzisiejsza musi wyrazić los na.: 
rodu w ostatnich latach, musi wy.: 
powiedzieć to wszystko, co walką 
i cierpieniem nazastało w każdym 
z nas. · 

Oczywiście. do tego się pisarzy 
nie zmusi, jest to raczej kwestia 
czułości talentu. Ale kto temu waż-· 
nermu zadaniu '.1ie podoła, ten po-· 
prostu rozminie się z życiem. Bo..­
haterowie powieści muszą żyć 
wśród nas, inaczej ulegną szybkie.­
mu zapomnieniu. 

Grzegorz Timofiejew. 



3ak iwial iwiale111 nie be& zie · 
nie111iec ·Polakowi ltrat1111 

LUD POLSKI O NIE .. ICACH 

St. Dzikowski w arcyciekawej książce 

pt. „Niemiec wyszydzony" mówi słusznie, 
że „gdyby słowiańskie kości, odkryte w 
prastarych grobach, mówić mogły, nie· 
chybnie wyraziłyby odwieczną do Niem· 
ców nienawiść". Tak było istotnie od 
wieków. Od czasów pogańskich, które 
tak efektownie odtwarza znakomity J. I. 
Kraszewski w „Starej baśni", niemieccy 
przybysze ściągali na siebie niechęć a na· 
we1 nienawiść Polaków. 

Polacy odznaczali się gościnnością, po· 
godą ducha i zamiłowaniem do pokoju. 
Niemiec był skryty, skąpy. W skrytości 
ducha planował grabieże i łopiestwo. To 
też serdecznym otwartym Lechitom nie 
podobała się germańska skrytość. Na· 
zwano 1dęc Niemców „niemymy", a to 
przezwisko mnożyło się potem _i przemie· 
nialo w najrozmaitszy sposób. 

A więc: Niemiec, Niemczak, Niemcula, 
Mymra, Szwabisko, Szwabica, Prusa· 
czysko, 'tJtrzysko, odmieniec, pies, kara· 
luch, pluder, kapeluśnik, kusy, kartoflarz, 
krzyżak, hakatysta, hitler itd. 

Jednocześnie wraz ze wspólzyciem poi· 
ska-niemieckim narastały przysłowia, w 
których jak w krzywym zwierciadle za· 
rysowywały się nader liczne wady i 
przywary przybyszów. Współżycie to ·da• 
ło wynik negatywny, o czym mówi stare 
przysłowie: „Jak świat światem, nie hę· 

dzie Niemiec Polakowi bratem". Poza 
tym powstały inne powiedzen.a, ocenia· 
jące trafnie charakter i obyczaj niemiec· 
ki: „Polska tradycja narodowa - mówi 
5t. Dzikowski we wspomnianej już kciąż­
ce „Niemiec wyszydzony" - przy każdej 
sposobności wyraża niezmienne przeko• 1 

nanie, że z Niemcem współżyć niepodo­
bna. Olbrzymia większość przysłów pol­
.skich o Niemcu to przede wszystkim 
zaświadcza". 

Podajemy dla przykładu kilka ludowych 
przysłów: 

Zgoda ·z Niemcami jak wilkom z barany. 
Niemiec dziurki nie zrobi, a krew wypije. 
Kto Niemcowi służy, temu diabeJ płaci. 
Chciwy jak Niemiec. 
Niemiec duży jak topola, ale głupi jak 

fasola. 

Niemiecka chciwość, sknerstwo, chy­
trość, sobkostwo, brak gościnności, PY· 
cha a tchórzliwość - to wszystko znaj­
dowało sobie wyraz w ludowych przysło­
wiach i gadkach. 

Charakter Niemca, jego skąpstwo I 
chciwość maluje lud ziemi dobrzyńskiej w 
następującym dialogu: 

- Niemcze, b~dziesz jadł kluski? 

Ja. 
- A z twojej mąki? 
- Nein. 
Istnieje wiele gadek o Niemcach w Pol· 

sce. Oto niektóre: 

U SKĄPEGO NIEMCA. 

Pewnego razu podejmowano Niemca w 
polskim domu jako zaproszonego gościa. 

Gospodarz podsuwał najsmaczniejsze kąs­
ki i ciągle zachęcał: 

- Jedz, skoro ci smakuje ... 

Niemiec nie dal się zbytnio prosić. Kie­
dy najadł się tak, że jego kałdun więcej 
pomieścić nie mógł, Polak przemówił do 
niego: 

- Wszystko, co się na stole znajduje 
było przeznaczone dla ciebie. Jeśli chcesz 
mi prawdziwą sprawić przyjemność, za­
bierz to ze sobą. 

Niemiec nie namyślał się długo, wy­
ciągnął wielką chustkę, zapakował wszy· 

stko, co się tylko zmieściło, podzięlrował 
grzecznie i ucieszony pobiegł do domu. 

Na następną niedzielę Niemiec zapro· 
sił do siebie Polaka, który się bardzo z. 
tego ucieszył. Niedługo jednak u Niem· 
ca bawił. Po godzinie wrócił już do domu. 

- No, jakże tam było? - zapytała 
fona. 

- Ach, - opowiadał Polak .._ u 
mnie najadł się do syta I jeszcze dużo 
zabrał do domu, ale ja nie zdołałem się 

u Niemca pożywić. Trzy razy tylko coś 

mi tam podsunął, a potem kazał żonie 

wszystko sprzątnąć ze stołu, mówiąc, że 
mi widać ich jedzenie nie smakuje •• 

JAK PROSTY POLAK UCZONYCH 
NIEMCOW PRZECHYTRZYL. 

Dwaj Niemcy, lekarz i astronom, uda'1 
1ię do polskiego chłopa. 

Kiedy bydło wróciło z łąki, gospodyni 
podała wieczerzę. Wówczas lekarz zapy. 
tal naumyślnie astrologa: 

Jaka pogoda będzie pojutrze? 

- Po jutrze będzie desZC:L - orp. wie­
dział astrolog. 

- Ach ni~. - wtrąci! ;ię g ·Jspodarz -
pojutrze będzie riapewni:• pi~lcnd pog:ida, 

-Skądże ty wiesz o t;m? - zapy· 
tai astrolog. 

Spojrzyj przez okno! - odpowie· 
dział chłop. Kiedy mój buhaj skacze we• 
solo przed wejściem do stajni, zawsze 
drugiego dnia piękna panuje pogoda. 

Astrolog zamilkł, bo nie wypadało mu 
spierać się z głupim chłopem. 

Kiedy wszyscy najedli się już do 1>yta 
I zamierzali udać się na spoczynek, go· 
spodarz zapytał: 

- Matko zjadłbym jeszcze jakąś dro­
bnostkę. Może masz tam coś jeszcze? 

Z obiadu został jeszcze pełen półmisek 
grochu. Czy mam ci go zagrzać? 

- Ach, nie rób sobie kłopotu! Dzisiaj 
Jest bardzo gorąco, zjem groch na zi· 
mno ... 

I ku zdumieniu gości chłop wsunął so· 
bie wielki półmisek zimnego grochu, po­
czym oświadczył, że nareszcie się najadł. 

Kiedy Niemcy ułożyli się na słomie.: 
rzeki lekarz do astrologa: 

· - Jutro będzie dla mnie robota! Po ta• 
kiej wieczerzy nie tylko człowiek, ale \ 
koń by zachorował. 

Zasnęli, ale wczesnym rankiem obu• 
dzilo ich jakieś gwałtowne stukanie. 
Astrolog wyjrzał przez okno i zobaczył; 

że gospodarz nawpól ubrany rąbie drze· 
wo. 

-Co ty robisz tak wcześnie? Dlacze• 
go wykonujesz robotę, którą powinien 
wykonać twój parobek? Ty się mozo-" 
lisz, a ten nicpoń śpi. 

- Kochany przyjacielu - odpowiedział 
gospodarz - zwykle drzewo rąbie u nas 
parobek, ale wczoraj wieczorem zjadłem 
trochę za wiele i zepsułem sobie żo• 

ladek. Dlatego właśnie rąbię drzewo; 
b.o to jest najlepsze lekarstwo na za• 
pchane ltiszki. 

Lekarz i astrolog zatrzymali się je; 
szcze u gospodarza cały dzień i następnl! 
noc. Kiedy chłop nie zachorował, a 
słońce wciąż pięknie świeciło, astrolog 
tak przemówił do lekarza: 

- Wracajmy do miasta! U polskiego 
chłopa, gdzie buhaj przepowi11da pogodę, 
a siekiera leczy łudzi, umzrlibyśmy z 
·b!odu ... 

Dokończenie na str. 10. 
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Jak świat światem 
nie będzie niemiec 
Polakowi bratem 

Nowe ksi~żki 
Dokończenie ze str. 9 

KRYSTYNA żYWULSKA. PRZEŻYŁAM 

OSWl~CIM. Sp. Wyd. „Wiedza". Warsza­

wa 1946. 
OSTATNI FIGIEL BORUTY. J es t to autentyczna opow i eść więźnia r· 

Było to za rządu prus kiego. Łęczycę ki z Oświęcimia. DZiieje losu obozowego, 
fortyfik owano. Tysiące chla . ow pędza - któremu na imię milion. żywulska opisuje 
no do kopania szańców i sypania wałów. życie Oświęcimia i wyczerpuje każdy 
Praca była nad wyraz c i ę żka. Zrozpacze- s zczegół aż do dna tragedii. Więc pozna-
ni chłopi wzywali tutejszego diabla Bo- jemy dzień na kwarantannie i koszmar 
ruty, żeby się z Niemcami choć trochę pierwszego pobytu na obozie. Drobne 
popieścił. szczegóły urastają do miary zwierzęcej 

Pomiędzy chłopami parającymi się tą walki o ż_ycie.' I(ażda r.zecz, czy to będzie 
niewdzięczną robotą był jeden chwacki zachowame się V: czasie apelu, czy walka 
parobek. Pewnego wieczoru parobek ten, 0 do~atkową łyzkę zupy, czy wreszcie 
któremu na imię było Stach, wracał póź- wybor „komanda" decydują nieraz o ła-
niej niż zwykle. Odjechał już dość da-1 sie, o polepszeniu lub " pogorszeniu. Po tym 
le~o, kiedy koło przepaścistej bajory, ko· przychodzi _praca. na „au~sen", opis całe-
rue nagle chrapnąwszy uskoczyły w bok. go obozu 1 komeczne zzywanie się ze 
.W oka mgnieniu Stach wywinął potężne- zbiorową zbrodnią, grozą i dramatem. ży-
?"° kozła i ~ad! na drogę, a konie grzęzły wulska opisuje żywioły głodu, chorób, ga-
l szarpały się V: ~bocznym bagie.nku: :a- zowania, które wytrzebiają obóz. Niemniej 
rnbek zerw~! się 1 począł szukac l~JCO:V, umie autorka dotrzeć i do wewnętrznego 
a wtem tuz e>bok niego rozległe> się Ja· iycia człowieka um'ie p d t ć I d k' k' · . o pa rze u z 1e 
1eś przeciągle: he, he, he, he. uczucia· tesknoty p ń' • d · . • , rag 1eme omu, mi-

Nic innego być nie mogło, jeno Boru­
ta zjawił mu się we własnej postaci. 
Przy jasnym świetle księżyca, obok kę­

py trzcinowej, tuż przy drodze ukazał się 

czarny od stóp do głów potwór, z wy­
"7iędłą, żółtawą twarzą; w szerokich 
ustach, z których wystawało kilka dwu­
calowych zębów, trzymał krótką fajeczkę. 
Na głowie zamiast czapki duży nietoperz. 
Potwór ubrany był w aksamitny kaftan 
z wielkimi białymi guzami, w takież 
majtki u kolan białymi sprzączkami spię­

te, cieniutkie jak u komara nóżki odzia­
ne miał w czarne, jedwabne pończochy 

i pantofle także z białymi sprzączkami. 

Nakoniec już nie jeden jak zwykle u bie­
sów, ale dwa wyglądały ogony. Jeden wi­
siał z pod kaftana, drugi na plecach się 

majtał . 

Parobek przeżegna! się i zawołał: 

- W imię Ojca i Syna, czy to bies 
Boruta? 

. ...... Ja, ja . . . - usłyszał w odpowiedzi. 
Stach nie namyślając się wiele chwy­

cił za kłonicę i rżnął z całej siły mnie· 
manego diabła. Rozległ się ło5kot pada­
jącego ciała i jakby stado nietoperzy 
większych i mniejszych uleciało w górę. 

Nazajutrz wyjaśniła- się pomyłka. Nie­
miec „Regierungsrat" zabłądził w okolicy 
i został wzięty przez polskiego parobka 
za diabła. To też jako diabeł poniósł 

śmierć w łęczyckich błotach. 

„„„ ... „„„„„„„„ 

Cy7 ztajcie prasę 

socjalistyczną 
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łość, ucieczki i bohaterskie odruchy sa­
moobrony godności. 

Po perypetiach obozowych autorce uda­
je się trafić do grupy „Efektenkammer", 
zatrudnionej w Brzezinkach przy przyj­
mowaniu rzeczy osobistych transportów 
skazanych na wygazowanie. Los ten po­
zwolił Zywulskiej wiele widzieć i opisać. 
Wstrząsające ~ą stronice konania setet 
tysięcy ludzi, potworna, niesamowita jest 
zbrodnia niemiecka. A jednak trzeba i lo 
przeczytać I zapamjętać, aby mieć całko­

wite wyobrafenie, co działo się w obo­
zach i do czego zdoby jest niemiecki 
naród. 

Książka kończy się 
naści i zamyka się na 
ce autorki. 

w podmuchu wol­
szczęśliwe j u ciecz-

Każda stronica oskarża tu naród nie­
miecki mocą niez!>itych faktów. Cala 
książka ]est dokumentem o trwałej war­
tości. 

T. G. 

Tadeusz Żeromski. Międzynarodówka 
Straceńców. Spół. Wyd. „Wiedza" War­
szawa, 1946. 

Przez wiele czasu jeszcze tematyka 
wspomnień" wo)ennvcll. bez wzgledu na 
to c~y dotyczy działań Frontowych, czy 
orzeiyć ohozowvch, będzie domi11owala 
w naszej literaturze. 

Cennym dokumentem, obrazuiacvm zy­
cie ol)ozu konrentracvineQ:o, iest k~i:iże­
rzka T~nPusza 7 Promski!'lYO nt. .. Mir>ńzy­
naronówk:i Sfraceńców" . .. Mi1>dzvnarodńw­
ka Slrar1>ń-rów" niizvwa autor onraniza­
c ie mfNlzvnarodnwa wiP7niów ohnzti 
~nth~"~"" (orr.r~niz~ri\' f:<l<ip i~tnl~lv we 

wszystkich prawie obozach koneentracyj• 

nych). Czym była ta organizacja i na 
czym polegała jej siła? 

Organizacja ta służyła ratowaniu ska­
zanych na śmierć. „Na czele" tej organi­
zacji m. in. stał I<azik. Wiemy, że jest 
nim nasz wybitny działacz tow. Kazi­
mierz Rusinek, obecnie wiceprzewodni· 
czący CKW PPS. Jemu też poświęca Że­
romski swoje opowiadanie z lapidarną de­
dedykacją „Kazikowi z Mathausen", zamie 
szczoną na pierwszej stronicy książki. 

Nieodłącznym towarzyszem i współpra­
cownikiem konspiracyjnej działalności 

tow. Rusinka w obozie jest Józek. Autor 
nie podaje jego nazwiska. Znamy je do­
brze - jest nim jeden z najwybitniej­
szych przywódców naszej Partii , _ tow. 
Józef Cyrankiewicz, obecny sekretarz ge­
neranly CI(W PPS. 
Kaąwa opowiadania Zeromskiego jest 

historią "zakrojoną na miarę sensacyjnego 
filmu amerykańskiego, ucieczka Żerom­

skiego 7 Mathausen zorganizowana przy 
pomocy międzynarodówki straceńców 

przez tow. tow. Rusinka I Cyrankiewicza 
Szczegóły tej ucieczki opisanej we wzru· 
szający sposób przez autora, mrożą krew 
w żyłach. Te kilka stronic winien każdy 
z nas sam przeczytać. 

A. R. 

KOMUNIKAT Z. Z. L. P. 

Dnia 12 września 1946 roku Sąd Ke>­
leżeński Oddziału Związku Zawodowego 
Literatów Polskich w Lodzi, w składzie: 
Stanisław Dygat, Adolf Rudnicki i Wła­
dysław Rymkiewicz rozpatrywał sprawę 
skargi kol. Mariana Plechala przeciwko 
koL Janowi Kottowi, który na konferen· 
cji prasowej w Polskim Radio w Lodzi 
w dniu 22 stycznia b.r. oświadczył, że 
zespół „Kuźnicy" nie będzie współpraco· 
wał z Polskim Radio ze względu na 
e>becność w nim jako kiernwnika literac• 
kiego kol. Mariana Piechala. 

Po zapoznaniu się z pisemnym wyJas­
nieniem kol. Kotta i bie>rąc pod uwagę: 

1. że ke>I. Kott nie był upowazmony 
przez zespół „Kuźnicy" do złożenia tego 
rodzaju oświadczenia, 

2. że oświadczenie to ge>dzilo w inte­
resy materialne i me>ralne kol. Piechala, 

3. że niewłaściwym jest, aby który· 
kolwiek z kolegów, zrzesze>nych w Zwiąt 
ku, działał na szkodę swych kolegów, 

Sąd Koleżeński 

pe>stanowił: uznać bezpodstawność wystą-

pienia kol. Kotta Jana przeciwko kol. 
Marianowi Piechalowi I przestrzec kol. 
Kotta przed pode>bnymi wystąpieniami na 
przynłość. 

(-)"Stanisław Dygat 
(-) Adolf Rudnicki 

(-ł Władysław Rymkiewicz. 



Istota i cele nowego teatru 
Nowe warunki życi.3 pow:ijennego w 

P olsce stawiają przeJ lF:it1 em nawę,_ po· 
' ważne zadania. Zadania le są tym trud· 

niejsze, że zniszczenie jakie spowodowa· 
la wojna w dziedzinie teatrologii unie· 
możliwiają szybką odbudowę technicznej 
strony owego problm1d .ieśli zbadamy 
stan naszych teatrów w Po sce z lal wo· 
ścią dostrzeżemy jdl< zn,!wmy pi'O~.'nt 

budynków teatralny1:l1 oc·Jlal. 
Nie mówiąc już o \V1rsnwie, gdzie 

wszystkie więks.~e budynki te.1t · 1.ne„ 
prócz Teatru Polskiego, ulegly zburzeni·1, 
mamy caly szereg miast w których w• 
mit·;scu dawniejszyt!1 gmachów teatra!· 
nych czerni się dziś l-up1 pcgorzelis.< i 
gruzów. Te smutne fakty nie zniechęca· 

ją jednak naszycn lr..i~~l logów mi· 
strzów sceny. Jeszcze w okresie wojny 
powstają teatry na ziemi polskiej, 
kierowane przeważnie fi ·1.ez wojsk; ·1e 
grupy artystyczne, a w nH:~pelna rok po 
zako1iczeniu dzialai'J wojenn;d1 na na­
sz) eh ziemiach zo•,' ~i~ pwolana d J ży. 

ci<' Rada Teatralna nują1:a za cel kr~~­

wienie kultury teatralnej wśród najszer· 
szych mas. 

Znakomity teatro!og ~ol~k; Leon Schil· 
/er, o• ganizator ż71°ił t.:>atralnego w Pol· 
sec w referacie swoim wygłoszonym 

na 'uroczystym µo'>i·~llzen!u Rady Tcntral· 
nej w Warszawie dal nam ciekawie nasz­

-kicowany obraz najbliższych zadań no. 
wej sceny polskiej. 

Drogę do stworzenia nowego teatru 
widzi Schiller w re::>rgr.nizac Ji p3ychiki 
aktora. w dążności do jego uspołecznie· 

nia i ukształtowania jego światopoglądu. 

'Cotychczas elem~ :t aktorski kurczowo 
trzymał się swojej :i polityc :lil'JŚC.:i i a 
społeczności. A pol:'yczność ta wyraża­

ła się w chorobliwym wprost strachu 
przed wszelkimi możliwościami życia 

partyjnego, czy organizacyjnego opar· 
tego na wyraźnym podłożu politycz­
ny rn, a spolecznoś5 zaś na zbyt mało 

entuzjastycznym stos·mku aktorów do 
udzialu w imprez 1r'J społ ·~czny~h. 1ak 
przedstawienia świetlicowe, fabryczne, dla 
s ·qiitali i schroni->k itp. 

Aby stan ten jnkm1jszybciej uległ 
zrrianie należy pr1:ep1 owadzi~ dokładn;1 

reformę wychowdnia mbdzie;!y tea'r.1lnej, 
prz• z wprowadzenie d-:; programu naucza­
nia szeregu przedmiotów, z pomocą któ­
rych ugruntowana być pow:nna w ucz­
ni~ c.h wiedza o s~olecz1?ństw:e. Stworze. 
me odpowiedniej atmosfory ideowej, w 
ldc"ei praca teatr•llna rozwi ja!a!Jy się po 
foii użyteczności dla społeczeństwa i 
p:.ństwa - oto j?k'l z najważnie :szyrh 
obt wiązków kierowr;ik1w scen polskkh. 

NOWOCZESNA SCFN,\ OLA MAS. 

Przed wojną popularnym terminem 
było powiedzenie ,hatr !udowy", teatr 

/ 

powszechny", czy „teatr robotniczy'. Dziś 
t1ic. ma 1uz mowy o któ<ymkolwiek z 
pcw~ żej wymieni:Jriych rodtajów teatru, 
Teatr bowiem „lud';wy" czy „popularny" 
P•JS'~· dał repert·1ar celowo obniżony, re· 
perfuar całkiem i·111y, rzekom0 przysto.>o· 
\\~my do gustu i cn-:ntalności robotników. 

Czisiejsza Ra:l!l Te:itr,1!113 cq~anizując 
tcc.! r dla mas odrwdia koncep~ję „teatru 
pi'( letariackiego", Lik samo jilk odrzuciła 

wszdkie inne kon~rpcjc „teatru elitarne· 
~u". 

- Jak najlepszy teatr dla wszystkich 
- oto hasło naszych dzisiejszych teore-
tyków i praktyków sceny. 

Idea ta, idea wielkiego tealru dla mas 
nie jest rzeczą łatwą, skoro się wezmie 
pod uwagę niski przeciętnie po.dom wy­
kształcenia naszego spoleczeństwa, przez 
co wiele prawdziwych arcydzieł sztuki 
staje się dla ogółu mało zrozumiałym lub 
zgoła niedostępnym. Nie należy jednak 
przez to rozumieć, że należy pozbawiać 

masy arcydzieł literatury dramatycznej 
choćby nawet pewne fragmenty utworu 
zawierały dla widza momenty niezrozu-

Leon Schiller 

miale. Nie wolno natomiast dopuścić O'o 
tego by przeciętny konsument sztuki, wy­
szedł z teatru z fałszywym wrażeniem co 
do treści, czy istoty sztuki, wypływającym 
z braku elementarnych wiadomości histo­
rycznych. W takich wypadkach, przy wy­
stawianiu np. dramatów Mick.iewic~a. 
Krasińskiego, czy Wyspiańskiego należy 
akcję wystawianych na scenie utworów 
wyczerpująco i jasno skomentować, za 
pomocą przemówień przed widowiskiem, 
l:ib w między aktach, za pomocą objaś­
nień dołączonych do programów, czy też 
wyświetlonych na ekranie. 

Z tak nakreślonego programu łatwo 

można wyciągnąć wniosek, że widz nasz 
potrzebuje teatru nie tylko estetycz­
ne cele mającego na uwadze, ale przede 
wszystkim teatru dydaktycznego, który 

by wychowywał widownię w duchu 
prawdziwej demokracji ludowej budził 

w niej zamiłowanie do pi~kna. 

SZKOLNICTWO TEATRALNE 

Jak już wspomnieliśmy środkiem do 
stworzenia nowej sceny polskiej jest od• 
powiednie wyszkolenie nowego narybku 
aktorskiego. Projekt reformy nauczania 
w Szkołach Zawad. Teatra!., oraz samej 
rearganizac ji tych szkól został już przed­
łożony w Ministerstwie do zatwierdze· 
nia. Można więc mieć. nadzieję, że w naj· 
bliższym czasie powstanie Wyższa Szko· 
la Teatralna z trzema wydziałami: aktor· 
~ki'm, · reżyserskim i dramaturgicznym; 
oraz z brsami dla aktorów i reżyserów 
opery, dla instruktorów teatrów nie 
zawodowych, oraz dla techników sc,_ 
Prócz tej jednej stkoly wyższej, powsta­
ną w miastach inne szkoły typu śred. 

niego, w lctórych nauka, tak samo 
zresztą jak i w szkole wyższej oparta bę­
dzie na równoczesnej praktyce teatralnej. 
W przeciągu więc 4 lat zawodowe szko· 
ly teatralne wypuszczą nowe szeregi 
aktorów, reżyserów i techników scenicz­
nych, wys~kolonych i zaprawionych · do 
pracy tak odpowiedzialnej jaką wyznacza 
teatr. 

,WERYFIKACJA AKTORóW POLSKICH: 

Znamy mniejwięcej wszyscy warunki 
życia kulturalnego Polaków w okresie 
okupacji. Podczas gdy na terenach wlą· 
czonych do Rzeszy wyrugowano nie tyl­
ko wszelkie namiastki naszej kultury, ale 
nawet języka polskiego zabroniono uży. 
wać, w t. zw. G. Q. niemiecki Urząd 
Propagandy powołał do życia kilka po· 
mniejszych teatrzyków mając w tym 
dwojaki cel: deprawację społeczeństwa 
polskiego, raz sfingowanie atut1 o rze­
komej tolerancji Niemców wobec lud· 
naści pokonanej, pozwalających na roz­
kwit życia artystycznego i kulturalnego. 

Naturalnie organizacje podziemne Pol-· 
ski ogłosiły bojkot. Ogromna większość 
aktorów nie stawiła się do pracy lekcewa­
żąa wezwanie niemieckiej propagandy, 
s łabsi jednak charakterem wyłamali się 
z rozkazu i poszli na deski niemieckich' 
teatrów, lub też teatrzyków pozornie poi· 
skich, a w gruncie rzeczy kiernwanych 
przez Niemców. 

Dziś wśród aktorów polskich przepro· 
wadza się dokładną weryfikację, wlaśnie 
w celu wyłowienia tych, którzy wspólpra 
cowali z okupantem na deskach scenicz­
nych wymierzenia im odpowiedniej 
kary. 

Oto omówienie najważniejszych mo• 
mentów przemówienia Leona Schillera. 
Jak z tego widać wyraźnie przed nowym 
teatrem polskim stoi nielada zadanie -
jest to jednak najbardziej realna droga 
do stworzenia nowych warunków życia 

kulbralnego wśród sfer robotniczych, do 
stworzenia nowej sceny polskiej dla mas, 

Il 



Pochodzenie nazwy Sląsk. W numerze 
5 - 6 doskonale redagowanego w Jele· 
niej Górze miesięcznika ilustrowanego 

9,Sląsk" odnajdujemy ciekawy artykuł 
Ludwika Łakomego pt. „Skąd pochodzi 
nazwa Sląsk". Autor przeciwstawia się 
utartym już mniemaniom, że nazwa Sląsk 
wzięła się od charakteru kraju mokrego 
i śliskiego: śląg, śląkwa, prześląkły co 
oznacza bagno, plucha, przemoknięty. Al· 
bo od rzeki Slezia, tj. Slęza, która zkolei 
tak została nazwana od roślin nadbrzeż· 
nych śląz, ~1 az. L. Lakomy udawadnia, że 
miano Sląsk, Slązanie oznacza Zeliezanit> 
i określa ludzi trudnią cych się wytapia· 
niem żelaza z rudy. Niewątp1iwie ciekawa 
ta rozmaitość zdań w sprawie pochodze· 
nla nazwy Sląsk znajdzie jeszcze swoje 
naświetlenie krytyczno naukowe. 

Nowy numer „Warszawy". Ostatni 5 
numer dwutygodnika literacko-społeczne· 

go „Warszawa" przynosi jak zawsze sze· 
reg ciekawych publikacji. H. Mortowicz· 
Olczakowa w art. pt. ,.Na granicy snu 

·i nieszczęścia", omawia straty Warsz2wy 
i życie stolicy w czasie okupacji. Jan Ne· 
pomucen Miller bada wielopostaciowość 
sztuki i kultury, Juliusz Kleiner omawia 
rolę ideową Proloiru w „Dzi.nrlach", Maria 
Dabrowska przypomina dz ie ie staroda'w~ 
neg-o teatru polskieg-o, Marian PiPrhal 
charaktery.zuje twórczość poetycką W!a· 
dvsława Br<miewskieg-o. Kazimierz Cza· 
ch'lw-;kl recenzuje powieść K. Rusinka 
;.Pluton z dzikiej laki". W numerze odnaj· 
auiemy ooza tvm wiersze Jana Szczawie· 
'Ja l innvch, kroniki zag-raniczne i materia· 
łv bieżące. Numer został doskonale wy· 
danv w dużym formacie i na dobrym pa- · 
pięrze. Liczne zdjęcia. 

· Jubileusz „żołnierza Polskiego". Zaslu­
'iony tygodnik „żołnierz Polski" obchodzi 
swój jubileusz, wydał ostatnio 50-ty z ko· 
lei numer. W warunkach naszego powo· 
jennego niedostatku 50 numer ilustrowa· 
nego pisma to sukces niemały. „żołnierz 

Polski" dobrze spełnia swoją rólę: sze· 
rzenia zamiłowania · do wojskowości. 
Wprawdzie u nas nie trzeba tego uczyć: 

Miłość do żołnierza a przywiązanie do 
munduru są wielkie. Ale „żołnierz Polski" 
ma tę zasługę, że nie uprawia koszaro· 
wej czy urzędowej nudy. Jest redag-owa• 
ny żywo, ciekawie, przynosi wiele barw­
nych aktualnych zdjęć i podaje materiał 
w szacie grafkznej o wysokim poziomie. 
Odnotowuiac z siitvsfakcją powyższe ce• 
chy tygodnika składamy· dziarskiemu ju• 
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bilatowi życzęnia dalszej tak pięknej 

służby dla żołnierskiej ojczyzny. 
Nowy numer dwutygodnika „Film" 

przynosi: artykuł o filmach wojennych oraz 
obszerne recenzje z dwóch nowych fil. 
mów tego rodzaju: „Wielki przełom" 
i „Nasz okręt". 

Reportaż z łódzkich fabryk sprzętu ki­
nowego pt. „Tam, gdzie powstają polskie 

projektory filmowe". 

ANTONI KASPROWICZ 

ANACHORETA POKUTUJĄCY. 

Moja pustelnia jest jak dom zielony 
Jak ogrom wieży i jak dach szałasu. 
Mo ja pustelnia rozbrzmiewa jak dzwony 
Przecudną gędźbą Jana z Czarnolasu. 

Jam w tym samotnym ustroniu 
zamieszkał 

Zdała od wszystkich doskonałych ludzi, 
Choć o księżyc·1 sen mi z oczu pierzcha 
A burza hukiem pioruna mię budzi. 
zmagam siebie w tej dżwięcznej 

pustelni 

Gdzie w blaskach zorza chwałę swoją 
topi 

I gdzie plaszkowie - towarzysze zielni 
Chwalą treść życia w słonecznym 

ukropie. 

Tu często nocą padają z zenitu 
Gwiazdy - topniejąc w lodowym eterze 
I cień rzucają nad zagadką bytu 
Zawartą w tajnej mądrości i wierze.~ 

Lecz to nie znaczy, że unikam boju 
Krzyż zarzuciwszy, łopatę, młot, kielnię. 
Lecz to nie znaczy, żem dziś dla spokoju 
Zamieszkał moją zieloną p·1stelnię. 

ANACHORETA MóWI. 

Przejrzałem otchłań życia niepojętą 
Skąd wstręt wypływa i ohyda gorzka, 
Gdzie ludzie niemym i trwożnym 

bydlętom 

Gwałt zadawali znajdując w tym rozkosz. 

Przejrzałem otchłań życia, gdzie plugawe 
Robactwo ludzkie pełznąc za zdobyczą 
Boje toczyło zawzięte i krwawe 
Humanitarn11 . 1>recyzjii rzeźniczą. 

.Reportaż fotograficzny „Z kamerą fil· 
mową u artystów" oraz ~rtykuł prof. M. 
Wallisa „Filmy dok;imentalne o piasty„ 

kach". 

Pomysłowy montaż „Zakazane melodie 
i pi~senki", złożony ze zdjęć nowego fil· 
mu produkcji polskiej. 

Fragment scenariusza filmowego dosko· 
nalej komedii amerykańskiej „Ich noce'.' 

Poza tym w numerze znajdujemy ma• 

'teriały aktualne. 

Na &pecjalną uwagę zasługuje barwna 
seria rysunków z nowego filmu Walta 

Disneya „Przygody Pinokia", uzupełniona 
•dowcipnymi tekstami Jan• Ro jcwskiego. 

Gdzie głodne matki i dzieci i starcy 
Hymny śpiewali na cześć gwałciciela, 
Który poddanych niewolą obarczał 
A nieposłusznych bil, wieszał lub strzelal 
Przejrzałem otchłań życia, gdzie 

szlachetnt 

Marli z odwagą za Prawdę i Wolność. 
Lub sławiąc piękno - podobni do fletni 
Szli na wygnanie wędrówką mozolną. 
Przejrzałem otchłań, sam przez jego 

bagno 

Zmuszony stąpać, wyszydzon bezczelnie, 
Dlategom dzisiaj w miłości zapragnął 
Zamieszkać domu zieloną pustelnię. 

ANACHORETA PRZEPOWIADA. 

Zaprawdę mówię, że płomień miłości 
Ogarnia wszystkie cztery strony świata 
, będzie mędrzec ubogiego gościł, 
A Negr, białego uważał za brata. 

Zaprawdę mówię: zrównają się stany 
Ustanie wyzysk i bntalna siła 

ustanie ludzkość i pękną kajdany, 
Któremi wolność w więzieniach dzwoniła. 

I bramę wiedzy otworzą przestworza 
Księżyca złotym zakluczone znakiem, 
A sława będzie od morza do morza 
Pobłyskiwała ogonami rakiet. 

r będą niosły ładowne okręty 
Zdobycze kultur po miastach i farmach 
A precyzyjne wyrabiały sprzęty 

Fabryki wielkie miast gazów i armat. 

. przyjdzie dzień ten i będzie go witAł 
Uciemiężony - i wolny poeta 
I zajaśnieje nam Rzeczpospolita, 

:ro przepowiadam - ja anachoreta 

Niemczyk - 1942 r" 
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MINISTERSTVVO PRZIEMVSLU 

CENTRALA ODPADKOW 
z siedzibą w Łodzi 

ul. Poludniowa Nr. 44. - Telefony 122-82, 268-54, 261-11. 

• li 

I Posiada wrłącznośi dostawr dla przemvslu . 
1111 makulatury, szmat, odpadków produkcji włókienniczej, li 

skórzanej i garbarskiej, odpadków skórzanych i gumowych, 
sierści bydlęcej, włosia ze strzyży, odpadków kuśnierskich, 

kości, stłuczki szklanej i t. p. 

I 

Dostawy czyściwa dla kolejnictwa, wojska 
oraz przemysłu 

--· 
FABRYKA CUKRÓW i CZEKOLADY 

ARK·ADIA 
lODZ, OGRODOWA 13 T·el.131.35 .· 

Poleca wyrol!y 
znane ze svvei ial<ości 
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DZIECI NICZYJE 
rodzice pomarli. w drodze bb też jesz· 
cze przed wysiedleniem, wiele dzieci po· 
poległych na wojnie, po powstańcach 
warszawskich lub też takich które teraz 
dopiero łub przed niedawnym czasem po· 
wrócili do kraju z obozów hitlerowskich. 
Są też dzieci wyrzucone na ulice przez 
wyrodnych rodziców, przez ojca pijaka, 
lub matkę prostytutkę. 

Wszystkie one przygarnięte przez Opie­
kę Społeczną oczekują tam w Izbach 
Zatrzymań na ludzkie miłosierdzie, na 
życzliwą pomoc i ratunek. Państwo nasze 
nie wszystkim dzieciom może zaraz 
przyjść z pomocą. Nie posiadamy bo· 
wiem jeszcze dostatecznej ilości Domów 
Opi·ekuńczych czy Wychowawczych w 
których można byłoby lokować wszystkie 
bezdomne dzieci. Dlatego pomoc społeczeń 
stwa jest w tym wypadku konieczna iest 
konieczna tym bardziej, że poparta bez 
dzietnością wieb małżeństw z jednej 
strony a koniecznością opieki nad dziec· 
kiem w wyludnionej Polsce, z drugiej. 

Niech więc wszystkie kobiety na od­
ci·nku opieki nad bezdomnym dzieckiem 
wy'rnzą swoją inicjatywę czy dobrą wo­
lę. Niechaj przy ul. Kopernika 36 nieza· 
braknie naszych serc i pomocnych rąk. 
Dziecko bowiem, wychowanie człowieka 

jest najpiękniejszym dowodem zrozumie· 
nia swej misji społecznej wśród kobiet. 

Hanna Majewska. 

Pisaliśmy już kiedyś o dzieciach - o 
azieciach bez domu i rodziny, o dziieciach 
niczyich. Procent tych dzieci, często zu­
pełnych sierot, jest dziś o wiele większy 
niż przed wojną. Latem ilość zatrzyma· 
nych przez Milicje dzieci na dworcach i 
,w parkach publicznych jest mniejsza niż 
jesienią i zimą, może dlatego, że gorące 

.wieczory i noce troskliwiej kryją dzie· 
oięcą nędzę w dobrotliwych zaroślach 
bzów i jaśminów. Skoro jednak nastała 
zimna i słotna jasień zziębnięte gromady 
dzieci rozpoczęły swoją smutną bez celu 
wędrówkę wokoło ludzkich siedzib jakby 
instynktownie oczekując stamtąd ciepła. 

UCZlllY Sit chodzie 
Nikt, kto tego nie przeżył nie rozumie, 

jak smutną jest taka wędrówka. W takiej 
chwili nie chce się nawet uciekać, gdy 
w mroku ulicy zamajaczy sylwetka 
„władzy" ani po tym, gdy na chudym dzie­
cięcym ramieniu spocznie ciężka Milicjan­
ta ręka. Idzie się apatycznie i biernie 
z tą jedną tylko myślą ze może wresz­
cie skończy się głód i zimno. 

I tu właśnie otwiera się przed nami 
szerokie pole do działania. Nie każdą za· 
pewne z nas stać na to, by na okres zi­
my przygarnąć czyjeś bezdomne dziec­
ko. Wiele jest jednak takich rodzin, dla 
których wyżywienie jednego dziecka nie 
sprawia uszczerbku. Wiele jest też ta­
kich kobiet, które za pewną opłatą ze 
strony Opieki Społecznej zgodziłyby się 
może przygarnąć w dom swój sierotę. 

.Te właśnie kobiety przy odrobinie dobrej 
woli mogą spełnić najpiękniejszy swój 
obowiązek wobec swego narodu i pań· 
stwa. 

W naszym rruesc1e, a zapewne i w in· 
nych miastach Polski, istnieje specjalna 
instytucja, której celem jest nadzór nad 
dzfoćmi ulicy. Przy ul. Kopernika 36 
mieści się Izba Zatrzymań prowadzona 
przez Milicję żeńską. Z informacji jakie 
uzyskaliśmy na miejscu widać wyraźnie, 

że w tym roku, zwłaszcza w ostatnich 
dniach ilość dzieci bezdomnych, nocują­
cych po bramach i dworcach kolejowych 
zwiększyła się znacznie. Powoduje to za· 
pewne napływ dzieci bezdomnych ze wsi 
do miast w których zimą łatwiej o zaro· 
bek niż na wsi. Duży procent jest też 
bezdomnych d~iecł repatriantów których 
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Mało chodzę. Jeżdżę przeważnie tram­
wajami tracąc mało czasu a dużo pienię· 

dzy, mimo, że korzystam z ulg taryfo. 
wych. Ale w ostatnich dniach mam pecha. 
W momencie kiedy mam zamiar przejść 

przez ulicę na przystanek, na który wjeż· 
dża właśnie „mój" tramwaj - milicjantka 
półobrotem tułowia wskazuje, że właśnie 

przejścia nie ma. Nim niewiasta wykona 
następne, pożądane przeze mnie pół obro­
tu - „mój" tramwaj dochodzi już do 
następnego przystanku. 

Wtedy idę pieszo. Właściwie biegnę. 
tu zaczyna się rozpacz: 

Wszyscy stają mi na drodze! 
Dwaj panowie nie widzieli się „kapę 

lat" i oglądają się na środku chodnika 
kręcąc jeden drugiego dookoła. 

Cztery sztubaczki idą. pod rękę j „pę­
kają" ze śmiechu kiedy ze wściekłą mi­
ną schodzę na jezdnię, żeby je wyminąć. 

Na jezdni mija mnie w tym samym 
momencie szczęśliwie auto ze zgrzytem 
hamulców i uwagą zdenerwowanego szo· 
fera: chodnik dla pani za ciasny?! 
Wchodzę na chodnik wprost na łapę ja· 

kiemuś psu prowadzącego na smyczy pa· 
nią w srebrnym. lisie. 

Skowyt psa I pani przyprawia mnie o 
bicie serca. 

Uciekam pod mur. Biegnę chyłkiem, 
starając się zajmować jak najmniej miej­
sca na chodniku. Niestety! 

Wystawy 

Jesienny sezon otwarty. Przed szybami 
stoją gro.-,ady pań i panów i całe rodzi· 
ny i przez szkł-0 kupują i mierzą naj· 
nowsze modele. 

Tam, gdzie nie ma zbiegowiska przy 
wystawach stoją kubły z kwiatami i sprze· 
dawczyniami. Taki kubeł można przewró· 
cić albo w niego wpaść. Ja przewróci­
łam się sama omijając szczęśliwie kubeł. 

A z kawiarni wyszło jakieś „ich dwo­
je" i nie patrząc na to, ze już "jesien 
i miłość ma obowiązek więdnąć jak kwiat, 
tkwią na , dniku pożerając się oczym~ 

i nie mogą rozłączyć qk. 

Byłam spocona i miałam dość. 
Wpadłam między gruchającą parę na 

kształt rozbijacza jedności, rozdarłam Im 
ręce drapiąc się dotkliwie o pierścionek 

i pędziłam dalej, nie patrząc przed siebie. 
Kopnęłam innego psa, który napatoczył 

mi się z właścicielką pod nogi, podstawi­
łam nogę właścicielce, wytargałam za 
ucho jakieś d iecko bez opieki, wyrwałam 
z ręki kapelusz żegnającemu się na środ_. 

ku chodnika p nu, dała'l w gębę pijane_. 
mu, weszł-am nogą w kosz z grzybami 
handlarce, która rozłożyła się pod 
przystankiem, i wpadłam do apteki. 
Połknębm 30 kropli waleriany, 2 pastylki 
bromu, usztywniłam łokcie, przypomina­
jąc sobie powiedzenie pesymisty, że jeżeli 
nie masz g-woździi w łokciach to nigdzie 
nie dojdziesz, i wybiegbm na ulicę. 

Ale nie jestem zadowolona. Nie powin­
nam postępować tak jak to robią wszyscy 
ordynarni ludzie. Powinnam się raczej 
postarać o to, żeby miiicja zorganizowa­
ła nowy kurs chodzenia. Tym razem po 
chodnikach. Ale to musiałby być kurs 
teoretyczny. I świadectwo ukończenia fe· 
go kursu uprawniałoby do wyjścia na 
ulic~. Zo-Ta. 



]EDIDIEMY SIUIBOWO 
Pociąg pośpieszny z Jeleniej Góry do 

Warszawy odjeżdża codziennie przełado­

wany. Wprawdzie w tym okresie widać 

więcej kuracjuszów niż szabrowników, 
ale tym niemniej walizy i toboły wypeł­

niają większą część wagonów. 

żeby uzyskać miejsce w wagonie służ­

bowym, trzeba mieć delegację służbowq 

z instytucji, w której się pracuje i wyku­
piony bilet kolejowy, za którym trzeba 
wyczekać swoje 2 godziny. Jako, że jecha­
łam służbowo, stanęłam w ogonku rów• 
nież dość długim, gdzie urzędnik dok!a­
dnie sprawdzał dokumenty i wydawał 

miejscówki. Przede mną stała obywatelka, 
która mlała najprawdziwszą delegację 

służbową, tylko na inspekcję wybrała się 

z synem. 

To nie jest delegacja służbowa - to 
Już jest wyieczka - mówi urzędnik -
a syn jak dorośnie będzie jeździł służbo­

wo. 

I wypisal miejscówkę na jedną osob~. 

Urzędnik formalista - myślę sobie -
11le ma rację. 

Przypadkowo dostałyśmy się do jedne• 

go przedziału. Szczęśliwi wybraf1cy 
miejsc w wagonie służbowym czekali 
z niecie pliwościli odjazdu pociągu. Za· 
pewne nie wszyscy mieli czyste sumienie 
gdyż wagon służbowy absolutnie nie wy­
glądał służbowo. 

Obok mnie siedział „gruby pan" już 

w futrze (znać, że ciągle podróżuje) 

a olbrzymi kufer wniósł mu bagażowy. 

Naprzeciw mnie jakiś obywatel z sied· 
mioletnim cMopcem i owa obywatelka 
z synem. 

- Moja pani, przecież syna do innego 
wagonu nie puszczę, a sama nie będę 

jechała wygodnie. Przecież chodzi mi 
własnie o dziecko, aby jechało normalnie. 
Rozumiem, że nie ma wagonów w Pol· 
sce, ale niech przynajmniej dla dzieci hę· 

d11 specjalne przedziały. 

Rozejrzalam się po wagonie i okazało 
się, że t kich pasażerów było więcej. 

Było kilka mdek karmiących z dziećmi, 

a syn „służbowej" matki naliczył około 

20 dzieci w wagonie. 
Pociąg ruszy! i konduktor wraz z o­

chroną kolejową zaczęli sprawdzać bilety. 
I tu zaczęła się znów ciekawa historia. 

„ Nie rozumiem dlaczego nie chce pan dac mt swej e6rkt n łon~. \\/t• 
palę, nie piję, nie gram w karty. 

- Właśnie dlatego młodzieńcze! Nie chcę ieby pana stawiono ml w domu 
za przykład! 

- Tatusiu, ty nie masz miejscówki ..;;: 
wyryw:J się przedwcześnie dziecko, -
konduktor nas wyrzuci. Ojciec pocz.erwie· 
nial i nerwowo uspokoił chłopca. Sied1 
spokojnie, smarkaczu! 

Pan z przeciwka nie tylko że nie mia! 
·delegacji służbowej, ani miejscówki, ale· 
miał tylko bilet kolejowy na zwykły p0< 
ciąg, a syna przewoził na „gapę". 

- Nie zna pan przepisów kolejowycll·; 
~ zwrócił uwagę konduktor - za dziec• 
ko trzeba płacić pół biletu, okrada pali 
państwo, a w ogóle nie ma pan prawa 
jechać w tym wagonie. Na najhli!szeJ 
stacji przesiądzie się pan do innego po­
ciągu. 

Milczący pan w futrze mia! dokumenty 
w porządku. Syn „słu~bowej" obywatelld 
ząstał, gdyż na delegacji dopisane było 

„z synem". (Bardzo „życiowa" firma; 
chciałabym w takiej instytucji pracować).· 

Pani z dzieckiem w długiej poduszce· 
przeszła wid9cznie do pociągu tylnym 
wejściem, gdyż podała konduktorowi dzie­
wiczy bilet do kontroli. 

- Ciekawe, którędy pani weszla na 
peron? - zauważył kolejarz. 
Okazało się, że kilkanaście osób sztur­

mem weszłD do wagonu służbowego bez.· 
podstawnie - niestety nie pomogły proś­
by, perswazje. szeptania na ucho i słodkie 
miny. W Wałbrzychu wszyscy „nielegal­
ni" pasażero,~ie musieli wysiąść. 

KRONll(A 
W sobotę, dnia 16 września z.ostał zll· 

począlkowany 2-tygodniowy kurs kobiecy 
dla działaczek polityczno · społecznych 
Polskiej Partii Socjalistyc2nej. Kurs od· 
bywa się w sali wykładowej Wojewódz• 
kleg-0 Komitetu PPS w godzinach wie­
czorowych. Towarzyszki z wielkim zain• 
teresowaniem wysłuchują wykfadów pre-­
legentów I żywo interesują się każdym 

tematem. Kurs ma na celu przygotQWa· 
nie nowych kadr kobiet, które będą or• 
ganizowaly koła i sekcje kobiece po dziel• 
nicach 1 fabrykach. 

Następny kurs dla kobiet będzie roto 

szerzony, dla działaczek politycinycli 
z całego województwa; o termlrrie tego 
kursu powiadomimy wszystkie referaty 
kobiece w poszczególnych mlas\ach. 

Prenumerata „Pobudki" (wraz z odnoszemem do domu) mlesiecznfe zł 12, kwartalnie z! .3'i. 

LENY OOLOSZE.R. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zL Inne ogłoszenia: za milimetr - szpalt~ Poza tekstem 
zł 14..~ w tek~fl" zł 21.-
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Zaczynam pisać wiersze 
Tak było tak: 
Nadzwyczajna Komisja Mieszkaniowa 

przydzieliła mi pokój i znajomi doszli do 
~niosku, że tak wielkie wydarzenie, jak 
przydzielenie mi dachu nad głową po pół 
tora rocznym staraniu i łażeniu od Pawła 
do Gawła - należy uczcić wielkim pijaó­
stwem. A że w naszym towarzystwie j·1ż 
jest tak, że jeśli jedna osoba „do;dzie do 
wniosku" - to niema żadnego „ale", 
.więc kupiłem za otrzymaną w ubiegłą 
sobotę pensję dwa litry wódy, trzy śle· 
dzie, trochę ogórków, osiem paczek „Bał­
tyków" i w niedzielę - towarzystwo po­
częło już od godziny ósmej rano napły­
wać w me nowe pielesze. Każdy oczywi· 
sta przynosił z sobą krzesło, termos z her 
batą, a niektórzy nawet własne żony -
i było zupełnie mile. Radio grało, towa­
rzyszki z redakcji rozkł~dały po kątach 
kawałki chleba dla biegających po pokoju 
myszy, a jeden pułkownik który jest tyl­
ko majorem, ma brzuszek, jest mężem 
mej byłej żony i pali wyłącznie „Camele" 
,.... płakał mi w kamizelkę i przeklinał 

swój gorzki los (niby moją b. żonę). 

Kiedy wypiliśmy moje zdrowie, a po­
tem zdrowie dam i osobno jeszcze wszy­
stkich obecnych (osiemnaście osóbl) -
zaczęliśmy śpiewać. Piosenek Harrisa nie 
śpiewaliśmy, gdy± nawet Polskie Radio 
skreśliło je ze swych repertuarów, ale 
to nie jest ważne, bo my od początku 

tego pana H. nie bardzo szanowaliśmy. 

Spiewaliśmy więc „Choć burza huczy w 
kolo nas" i „Za Niemen". A potem, po­
nieważ większość stanowili ludzie pióra 

Jankes z cudzej kabzy szczodry 
Chce dać szwabom obszar Odry. 
Próżno jednak o tym ględzi, 
Bo nie damy ani piędzi. 
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lub pędzla, i ponieważ tą większość była 
dostatecznie zalana - kolejno deklamo­
waliśmy najmodniejsze wiersze. Rozpo­
czął deklamacje nasz ostatni dobytek, któ 
ry przyjechał przed tygodniem z USA„ 
który z Walasiewiczówną jest nawet na 
- ty i który wabi się Babipi. Oczywista 

nasza Babipi z miejsca porwała i 
oczarowała wszystkich. Przepiękne stro­
fy, które wypowiadała swym aksamitnie 
piszczącym głosem, tak trafiały nam 
wszystkim do serca, że powtarzające się 

chwilami w poemacie słowa podchwyty­
waliśmy i towarzystwo .skandowało chó­
rem: 

Ideolo!... ideolo!„. 
a jędrne słowa. którymi poemat był na­
szpikowany, słowa - kończące się na -
„mać", słowa - których przyzwoity czło­
wiek nie ·1żywa, a tylko taki mistrz jak 
Tuwim może nimi szermować - wywo­
ływały entuzjastyczny aplauz. 

Wiersz jakiś musiał powiedzieć każdy. 

Przede mną mówiono wiersze najcelniej­
szych współczesnych poetów, nic więc 

dziwnego, że towarzystwo było w odpo­
wiednim nastroju. 

Ja - nie umiem mówić wierszy. Po­
trafię je jedynie czytać. Sięgnąłem więc 
do skrzynki od węgla, w której przecho­
wuję z braku innego pomieszczenia mo­
ją bibliotekę i wyciągnąłem leżący na 
wierzchu tomik, zatytułowany „Móz -
gięta w mózgiganty". Tomik wydany 
w Radomiu, a nazwisko autora ?„. Nie­
ważne!... 

Zacząłem czytać pierwszy wiersz: 
Słowotem piorunezji odczerepiaj z wiar 

Posian wśród krwawego znoju, 
Marnie wyrósł siew pokoju 
Miast pokoju palmy prostej, 
Wybujały same osty. 

mózglęta, żeby mogły rosnąć 

w mózgiganty, 
:?erca junot oczarem rozglęb na scud 

i wżar,· 

a niedokroplę talentu w genialności 

rozocea1i atlantyk. 

I potym nie pamiętam co było. Gdy 
oprzytomniałem, w pokoju było pusto i · 
ponuro, a Babipi wódką przemywała mt 
rany i zaklejała je amerykańskimi pla· 
stram.i. Potem pocałowała mnie trzy razy 
w czoło, ułożyła pod stołem, pod głowę, 
podłożyła mi ten nieszczęśliwy zbiór ra­
domskich wierszy i zaczęła śpiewać mo~ 
notonną piosenkę: „Wlazł pies do kich· 
ni i porwał mięsa ćwierć". 

Trzy dni i trzy noce kurowałem się 
z ran, które zostały mi zadane przez en­
tuzjastów współczesnej poezji. Umeblo­
wanie mego świeżo przydzielonego po­
koju, składające się z stołu i radioapara­
tu, zostało zdemolowane doszczętnie. Na­
wet myszy wyniosły się o piętro niżej. 

A ja? 

Ja przyrzekłem sobie, że nie będę ni­
gdy już więcej czytał żadnych wierszy. 
Będę je pisał. Będę pisał i wydrukuj~ 

nawet tomik, który być może dostanie 
się do rąk tego radomskiego poety i gdy 
on będzie je czytał swym znajomym, ci 
również zgotują mu przyjęcie, jakie mnie 
zgotowano. 

Chociaż - wątpię„. Bo zasadniczo lu- „ 
dzie powoli przyzwyczajają się do podob­
nego bełkotu. Ale być może, że dosta-
nę jakąś nagrodę literacką. Nieprawda?.„ 

Ludzkich konferencji wzorem 
Ptaki rozpoczęły spory, 
W rezultacie kongres zwierza 
Skończył się w obłoku pierza. 

marek. 


